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Minister Beck gośtiem Łotwy
W drodze do Rygi zatrzymał sią w Kownie

RYGA. Już o  godzinie 2?ej | wnie min. Becka pow itał wice? 
po południu  w edle czasu tam? I minister spraw zagranicznych
tejszego na lotnisku w Rydze 
zaczęli się gromadzić liczni d y ­
gnitarze łotewscy, oczekujący 
na przylot min. Becka.

O godz. 2 min. 10 przybył 
samochodem poselstwa min. 
Kłopotowski, poseł R. P. w Ry 
dze i prawie równocześnie za? 
jechał czarny Cadillac min. 
Spraw Zagranicznych Łotwy, 
z którego wysiada min. Mun? 
ters. N a aucie obok proporczy? 
ka łotewskiego powiewa pro? 
porczytk o barwach polskich. 
Również na maszcie lotniska 
łopocą flagi polska i łotewska.

W śród zgromadzonych na 
lotnisku widać wszystkich wy 
bitnych przedstawicieli kól po? 
litycznych Łotwy.

O godz. 2.20, a więc zaleci? 
wie z 5?ci o minutowym opóź? 
niemiem ląduje wielki, srebrny 
samolot Lockeed — Electra. 
Mitu Munters podchodzi do sa 
molo tu, służba lotniskowa ot? 
wiera drzwiczki i z samolotu 
wysiądą min. Beck z uśmie? 
chem na twarzy. _

Min. Beck wita się z min. 
Muntersem, po czym zwraca 
się do min. Kłopotowskiego, 
którego informuje o zatrzyma? 
niu się w czasie swego przelotu 
w Kownie. Na lotnisku w Ko?

Nowy komendant 
Zw- Strzeleckiego

Stanowisko komendanta głó  
wnego Związku Strzeleckiego  
objął z dniem 7 b. m. płk. Tun 
guz * Zawiślak, jeden z najstar? 
szych oficerów  Pierwszej Bry? 
gady.

Dotychczasowy komendant 
ppłk. Marian Frydrych, który 
pełnił służbę w Zw. Strzelec? 
kim do kwietnia 1934 r., obej? 
muje jedno z odpowiedział? 
nych stanowisk w Armii.

Litwy — Urbszys, z którym 
min. Beck odbył pół godzinną 
rozmowę.

Po przedstawieniu przez min 
Muntersa zgromadzonych na 
lotnisku dygnitarzy łotewskich 
i przez min. Kłopotowskiego 
członków poselstwa oraz kolo 
nii polskiej, min. Beck udał się

granicznych.
Na ulicach, wiodących z lot? 

niska do miasta zgromadziły 
się tłumy publiczności, w spo? 
sób życzliwy i entuzjastyczny 
witające przejeżdżającego min. 
Becka.

Min. Munters odprowadził
. .....  * swego dostojnego gościa do za

samochodem min. Muntersa, rezerwowanych dla Niego apar

do hotelu Rzymskiego, gdzie ] tamentów i pozostał tam około 
przygotowano apartamenty dla 10?ciu minut, po czym opuścił 
polskiego ministra Spraw Za? | hotel Rzymski.

O godz. 15?ej min. Beck opu 
ścil hotel Rzymski, udaiąc się 
na śniadanie w ścisłym gronie 
do poselstwa polskiego.

Stosownie do programu przy? 
jęcia, o godz. 17.50 minister 
Beck udał się na t. zw. bratnie 
mogiły, które w stolicy Łotwy 
są odpowiednikiem mogiły Nie 
znanego Żołnierza.

Minister Beck złożył wieniec 
z białych i czerwonych róż na 
płycie grobowej, po czym na? 
stąpiła l?minutowa cisza. Na? 
stępnie min. Beck wpisał się do 
księgi pamiątkowej i oprowa? 
dzany przez ministra Waltersa 
przeszedł wśród mogił pole? 
głych żołnierzy łotewskich.

Wieczorem odbył się raut, 
wydany przez min. Muntersa 
na cześć polskiego ministra.

Pofwonia zbrodnia w restauracji
Zabił dwóch robotników i odebrał sobie życie

Różyckiego w stanie bezna? 1 tala św. Łazarza w Krakowie. I czas nie zdołano ustalić. Do? 
dziejnym odwieziono do szpi? I Powodów zabójstwa dotych? I chodzenie w toku.

„Stalin zniszczył komunizm"
W e wtorek wieczorem w 

jednej z restauracji przy ul. Rze 
źniczej w Krakowie doszło do 
krwawego zajścia, które pocią? 
gnęło za sobą trzy ofiary śmier? 
telne.

Dochodzenia policyjne ustali? 
ły, że robotnik rzeźni miejskiej, 
Piotr Różycki, który przyszedł 
do restauracji w stanie nietrzeź? 
vsvm, w pewnym momencie do? 
był rewolweru i kilkakrotnie w y 
strzelił do siedzących przy stoli 
ku robotników Michała Jaszkań 
ca i Albina Bobaka.

Jaszkaniec został zabity na 
miejscu, a Bobak ciężko ranny 
wybiegł z restauracji i zmarł na 
uli-cy.

Zabójca zbiegł i popełnił na? 
stępnie w mieszikaniu własnym 
zamach samobójczy przez po? 
derżnięcie brzytwą gardła i tęt? 
nicy na ręku._______

Pomnik kaprala Serafina
W  Dzikowcu zostanie odsło? 

nięty w dniu 24 b.m. pomnik 
pochodzący z Dzikowca ś.p.^Sta 
nisława Serafina, kaprala poleg? 
jego w czasie pamiętnego zajścia 
n a  pograniczu litewskim.

Tak oświadczył b. szef 6 . P . U. na Dalekim Wschodzie
TOKIO. Gen. sowiecki Sa? żołnierskie nie posiadają zupeł 

mojłowicz ? Łuszkow b. szef nie przewódców. Samojłowicz 
G.P.U. na Dalekim Wschodzie twierdzi, że armia sowiecka li?
który uciekł do Japonii w oba 
wie o swe życie, przyjął wczo? 
raj dziennikarzy zagranicznych 
z wyjątkiem przedstawicieli a? 
gencji sowieckiej „Tass" i w ro 
zmowie oświadczył, że Stalin 
całkowrioie zniszczył komunizm 
a stworzył dyktaturę wojsko? 
wą.

Zdaniem Samojłowicza ? Łu 
szkowa w armii sowieckiej pa? 
nuje wrzenie, jednakże masy

czy z górą 2 miliony ludzi i po 
siada kilka tysięcy czołgów o? 
raz tyleż samolotów.

W  końcu wywiadu Samojło? 
wicz ? Łuszkow zaprzecza po? 
głoskom, jakoby jego żona i 
córka zdołały zbiec za granicę 
i oświadczył, że pozostają one 
nadal na terytorium Z. S. R. R.

W  wywiadzie tym stwierdził 
Łuszkow, że w Sowietach uwię 
zionych jest obecnie przeszło mi

lion osób. Więzienia są do tego 
stopnia przepełnione, że musła? 
no stworzyć specjalne obozy 
koncentracyjne, których 30 znaj 
duje się w zachodnim obszarze 
Uralu, a 5 w Syberii. Przeszło 
10 tysięcy wysokich urzędni? 
kow, oficerów i członków czer? 
wonej armii zostało rozstrzela? 
nych.

Polityka zagraniczna Z.S.R.R, 
jest awanturnicza i polega na 
stwarzaniu pozorów, że Sowie? 
tom zagraża Japonia,

Lot naokoło świata
miał był zakończony w czwartek wieczorem

MOSKW A. Hughes wylądo I deszcze i mgła.-.ł ~ inno ... T. 1 1 __ • Trtn

Uchwały Rady Ministrów
. 'W  dn. 13 b.m. odbyło sie r>o< I darczo uzasadnionego ksztalto. 

siedzenie _Rady Miniltrów pod wania cen a r t y k u łó w  rolmczycn.pod
f-n.przewodnictwem premiera 

Sławoja Składkowskicgo.

Na posiedzeniu tym przyjęto 
projekt ustawy o środkach iu 
nansowych na popieranie gospo

Następnie Rada Ministrów u? 
chwaliła kilka rozporządzeń, a
m.in. rozporządzenie o sprzeda*
ży w wewnętrznym handlu deta 
licznym jaj kurzych na wagę i 
uwidocznianiu ich jakości.

wał o godz. 10.08 w Jakucku. 
Lot na trasie Omsk — Jakuck 
odbvwał się z przeciętną szyb? 
kością 381 km. na godzinę.

O godz. 13.01 (czas środko? 
wo?europejski) wystartował 
Hughes do dalszego lotu w kie 
runku Anadyru. W  czasie star? 
tu warunki atmosferyczne by? 
ły pomyślne, z Anadyru nato? 
miast donoszą, że panują tam

N O W Y  JORK. Przedstawi? 
ciel Hughesa otrzyma! wiado? 
mość, że Hughes wylądował na 
lotnisku w Fairbanks na Alasce

Olbrzymi pożar w Kijowie
z n i s z c z y ł  w i o t k ą  f a b r y k ą  o b u w i a

KIJÓW. W  Kijowie wybuchł
olbrzymi pożar, którego pastwą 
padła fabryką obuwia, będąca 
jednym z największych przed? 
siębiorstw przemysłowych tego 
miasta.

W  ogniu stanęły czteropiętro 
we zabudowania i powstało nie? 
bezpieczeństwo, że ogień prze? 
rzuci się na sąsiednie domy mie 
stkakne.

Na miejsce pożaru przybyło 7 
oddziałów straży ogniowej któ 
re przez kilkanaście godzin pro? 
wadziły akcję ratunkową. Zabu 
dowania fabryczne prawie całko 
wicie uległy zniszczeniu.

Przemysł sowiecki poniósł mi 
lionowe straty, gdyż dopiero nie 
dawno zainstalowano tutaj spro 
wadzone z Ameryki kosztowne

maszyny-
Na poczekaniu przeprowadzo 

ne śledztwo stwierdziło, że po? 
żar wynikł na skutek podpale? , 
nia. GPU dokonało aresztowań j 
domniemanych podpalaczy — 
„szkodników", którzy mają byc 
członkami zakonspirowanej gru 
py opozycyjnej w łonie partii ko 
munistycznej.

Hughes w towarzystwie amba? 
sadora amerykańskiego po wy? 

lądowaniu w Paryżu.

o godz. 0.31.
Trasę Jakuck — Fairbanks, 

wynoszącą 3.330 km. samolot 
przeleciał w czasie 12 godz. 17 
min. był to jeden z najniebezpie 
czniejszych etapów lotu, gdyż 
trasa prowadziła nad wielkimi o? 
bszarami dzikich stępów i nad 

i morzem Behringa. j Prfe  ̂ radio w Fairbanks lotni 
i cy oświadczyli, że. są wprawdzie 
| zmęczeni, lecz czują się dobrze, 
i Lot z Fairbanks do Nowego 
I Torku odbędzie się prawdopodo 
; bnie z międzylądowaniem w Ed 
! monton, lub w Winnipegu w 
Kanadzie, albo w Saint Paul w 
sianie Minnesota.

N O W Y  JORK. O godz. 1.35 
Hughes wystartował z Fair? 
banks do lotu do Nowego Jor? 
ku

Kościół spłonął od pioruna
CZERNIOW CE. W  pobli* 

żu Valeni de Munte piorun ude 
rzył we wsi Drajna w kościół, 
który, mimo energicznej akcji 
ratunkowej włościan, doszczęt?
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Potworne zabójstwo w diatie
Ofiara nieznanych zbrodniarzy padła para małżeńska

Nocy onegdajszej w wiosce 
Łężycy pod Wejherowem z za* 
grody, dzierżawionej przez Józe 
fa Zielonkę, buchnęły płomienie 
i kłęby dymu. Przybyli natych 
miast sąsiedzi z dużym wysił* 
kiem pożar ugasili.

Kiedy po ugaszeniu ognia kil 
k i osób z pośród ratujących we* 
szło do mieszkania, oczom ich 
przedstawił się straszny widok. 
Na podłodze w kałuży krwi ze 
strasznie rozpłataną siekierą gl • 
wą leżała żoi a gospodarza 64:do 
tnia Albertyna Zielonkowa, nie 
dając znaku życia. Natychmiast 
przywołany lekarz udzielił posz 
kodowanej pierwszej jpomocy i 
utrzymując tlejącą się jeszcze i* 
skierkę życia określił stan ofiary 
jako beznadziejny i przewiózł ją 
do szpitala w Gdyni. Zielonko* 
wa w drodze zmarła.

Kalendarz dnia
PIĄTEK

Rozesłanie Aposto* 
łów, H enryka ce* 
sarza, Filipa. 

Słowiański: Rado: 
sława.

Słońca wsch. 3.32, 
zach. 19.51. 

Księżyca wsch. 
20.36, zach. 6.41.
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KRONIKA HISTORYCZNA:
1099 Z dobycie Jerozolim y w pierw* 

szej wojnie krzyżowej prżez 
G ottfr. de Bouillon.

1410 W ielkie zwycięstwo pod  Grun* 
waldem. ,

18®  Zajęcie Krakowa przez ks. Józe* 
fa.

Cl 863 Pow stańcy M iłkowskiego walczą 
z Rumunam i o przejście do kra* 
ju.

1870 W ybuch w ojny Niemiec z Fran* 
cja.

1876 Zm arł A leks. hr. Fredro (korne* 
diopisarz).

1957 W ygaśnięcie Konwencji Genew* 
skiej, ostateczne w yzwolenie G. 
Śląska.

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Ledwo miną Rozesłańce
A już z sierpem zaczniem tańce.

Z PRZESĄDÓW LUDZKICH: 
Ten z młodych m ałżonków  będ tfe

rządził domem, czyja ręka przy  ślub* 
— była na wierzchu.

W  mieszkaniu zastano wszyst 
ko poprzewracane, ubrania i róż 
ne przedmioty walały się rozrzu 
cone po podłodze, co świadczy, 
że sprawcy rabunkowego napa* 
du widocznie steroryzowali rnie* 
szkańców i przeszukali całe mie* 
szkanie prawdopodobnie w po* 
szukiwaniu pieniędzy a następ* 
nie dokonali zabójstwa przy po 
mocy siekiery.

Początkowo podejrzenie padło 
na męża zabitej, Józefa Zieion* 
kę, gdyż mimo skrupulatnych 
poszukiwań nie można go było

nigdzie odnaleźć. Dopiero śle* 
dztwo prowadzone z dużą ene 
gią przez miejscową policję i wła 
dze śledcze doprowadziło do no 
wego odkrycia.

Po całonocnych poszukiwa* 
niach, w godzinach przed połu* 
dniowych policja przeszukująca 
okoliczny teren natrafiła w odle 
głości 2 i pół kilometra od miej* 
sca zbrodni na trupa Józefa Zie* 
lonki. Zwłoki jego leżały w od 
ległości kilkunastu metrów od 
drogi prowadzącej z Łężyc do 
Cisowej, w lesie.

Zielonka mial rozbitą głowę i 
gardło przecięte prawdopodob* 

! nie brzytwą do tego stopnia, że 
* głowa odpadła prawie zupełnie 
od tułowia, trzymając się zaled* 
wie na kilku ścięgnach.

Wszystkie szczegóły wskazu* 
ją, że niewątpliwie ma się tu do 
czynienia z rabunkowym mor* 
dem, który pociągnął za sobą 
dwa życie ludzkie.

Rozwiązaniem ponurej trage* 
dii zajmuje się obecnie powiato* 
wa komenda policji w Wejhero* 
wie.

Pacigg wpadł na samcchód
Śm ierć poniosło 5 osób

KIELCE. W  środę dn. 13 lip 
ca o godz. 19.35 pociąg pośpie* 
szny, zdążający od strony 
Wierzbnika, pow. iłzawieckie* 
go do Ostrowca, pow. opatow* 
skiego na przejeździe koleją* 
wym Kołków w Brodach naje* 
chał na samochód sanitarny 
Ubezpieczalni Społecznej w O* 
strowcu,, którym jechało 5 o* 
sób.

Samochód został rozbity do* 
szczętnie i wleczony przez po* 
ciąg na przestrzeni 1 kilometra. 
Wszyscy pasażerowie i szofer 
ponieśli śmierć na miejscu. Czę 
ści ciał ludzkich zostały poroz* 
rzucane po torze na przestrzeni 
półtora kilometra.

Zabici zostali: Wacław Ko*
walski, szofer samochodu, Sta* 
nisław Gruszczyński, woźny

Ubezpieczalni Społ. w Wierzb* 
niku, Franciszek Gąsior, dozor 
ca Ubezp. Społ. w Wierzbniku, 
Marian Szczebalski, sanitariusz 
Ubezp. Społ. w Wierzbniku i 
Antoni Domański, chory mie* 
szkaniec Ostrowia.

Na miejsce 
fy wyjechały 
śledcze.

strasznej katastro 
władze sądowo*

Ustawa o praktyce lekarskiej
uchwalona w Senacie w brzmieniu rządowym

fnej przysiędze

Marszałek Sławek wyznaczył 
wczoraj plenarne posiedzenie Sej 
mu na poniedziałek 18 lipca o 
godz. 10 przed południem.

Porządek dzitnny nie został 
jeszcze ustalony Przypuszczał* 
nie obejmować on będzie w pier 
•vszym izędzie pierwsze czyta* 
nie rządowych projektów ustaw 
w sprawie pcmocy dla rolnictwa 
oraz poprawki Senatu do projek 
tów ustaw uchwalonych już w 
Sejmie.

Uzupełnienie porządku obrad 
sesji nadzwyczajnej projektem

ÓijfOL — DOBPT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

Hf  małej wokandzie,

J w g B o n k u  f f i i f i - f i o
(A . E.) W  pewnym kinie wy* 

stepował na nadprogram śpię* 
wak rewiowy, pan Julian R yś* 
Zawada.

Pan Ryś*Zawada cieszy się o* 
gólną antypatią publiczności.

Repertuar ma stary, głos do 
luftu, a krzywi się, jakby go 
brzuch bolał nie na żarty.

W  sobotę wieczór kino było 
przepełnione, ale właściciel 
chciał zbić jeszcze trochę forsy, 
więc nie rozpoczynał seansu.

— ZaczynaaaćU! —- krzyczą* 
la publika, energicznie tupiąc 
nogami.

Na scenie pojawił się pan Ryś  
Zawada.

— Szanowna publiczności1 — 
rzeki — jako pierwszy numer 
naszego programu, odśpiewam 
państwu piosenkę pod nazwą 
„Skrwawione serce11.

—- Stare! Stare!! — wołała 
publiczność — wypchaj się pan 
swojemi piosenkami.

Pan R yś * Zawada obciągnął 
wynajęty smoking.

— DobraJ Wobec tego nap 
nowszy przebój Paryża! Piosen* 
ka pod tytułem: „Japonka Bim* 
bam*bo“.

Śpiewak odchrząknął i rozpo* 
czął:

— „Raz w Paryżu — Japon* 
ka Bim=bam*bo...‘t

sali— Głośniej! —- wołano 
— nic nie słychać!

— Panie śpiewak! Pan ma 
głos „pierwszorzędny . Słychać 
go tylko w pierwszych rzędach!

— Dobrze — odpowiedział 
piosenkarz — będę śpiewał glo*

ustawy o premiowaniu eksportu 
roślinnego spowoduje przedłużę 
nie sesji o tydzień. W  kulua* 
rach parlamentarnych przypusz* 
czają, że sesja zakończy się wo* 
bec tego dopiero z końcem bieżą 
cego miesiąca.

Wczorajsze plenarne posiedze 
nie Senatu obejmowało 9 punk* 
tów. Najobszerniejszą dyskusję 
wywołał oczywiście projekt u* 
stawy o wyborze radnych gro* 
madzkich, gminnych i powiato* 
wych oraz projekt ustawy o wy* 
konywaniu praktyki lekarskiej.

Po załatwieniu wstępnych for 
malności marszałek Prystor u* 
dzielił głosu sen. Kudelskiej, 
która referowała rządowy pro* 
jekt ustawy o Akademii W ycho 
wania Fizycznego Józefa Piłsud* 
skiego w Warszawie.

Do projektu ustawy o zatwicr 
dzeniu układu między Stolicą 
Apostolską a Rzeczypospolitą 
Polską w sprawie ziem, kościo* 
łów i kaplic pounickich, przema* 
wiało kilku senatorów ukraiń* 
skich, którzy wysuwali swoje za 
strzeżenia. Projekt został u* 
chwalony w brzmieniu sejmo* 
wym.

Następnie Senat przyjął proje* 
kty ustaw aprowizacyinych, asmej. . . . .  . . .

Raz w Paryżu — japonka mianowicie projekt ustawy o za*
f KA - r ta t o r * '? f I  J    ___ _• .Bim*bam*boA

— Przestaniesz się pan krzy­
wić? — wołała publika.

— Panie Zawada! Niech pan 
nam nie zawadza!

— Dosyć!! Dosyć!!
1 zaczęto jak na komendę 

gwizdać.
Śpiewak stanął w pozie Na* 

poleona i rzekł:
— Widziałem już lwy ryczą 

ce i psy szczekające, ale jak o* 
sły gwiżdżą, widzę po raz pier\v= 
szy.

Tego było już za wiele.
Na scenę posypały się zgniłe 

jajka, z których jedno rozbiło 
się o głowę niefortunnego arfy* 
sty.

Epilog tego zajścia miał miej* 
sce w Sądzie Grodzkim, przed 
którym stanął pan Stanisław 
Kuchta, oskarżony o ciskanie 
stęchłych jajek.

Sąd pana Kuchtę uniewinnił, 
biorąc pod uwagę, że na sali by* 
ło ciemno i trudno było spraw* 
rp zauważyć.

bezpieczeniu podaży przedmio. 
tów powszechnego użytku, o re* 
gulowaniu gospodarki cukrowej 
i buraczanej oraz o uregulowa* 
niu obrotu zwierzętami gospo* 
darskimi i drobiem oraz obrotu 
hurtowego mięsem.

Do projektów tych Senat nie 
przeprowadził żadnych istot*

Froiî eifi
< f©  M a r  M a i

nych zmian. Wszystkie te pro* 
jekty jak donosiliśmy, podczas 
rozpraw w Sejmie, mają poważ* 
ne znaczenie dla obronności kra* 
ju, regulują one jednakże rów* 
nież sprawy zaopatrzenia w cza* 
sie pakoju, dając do ręki Rządo 
wi poważny instrument -inter* 
wencyjny.

Projekt ustawy o wykonywa* 
niu praktyki lekarskiej, który 
przewiduje, iż młodzi lekarze 
muszą po ukończeniu studiów 
praktykować dwa lata na wsi 
wyznaczonej przez władze, wy* 
wołał w Senacie poważne zastrzc 
żenią. .

Mówcy wskazywali, że myśl 
przewodnia projektu, a więc da* 
nia prowincji lekarza jest słusz* 
na, jednakże . przeprowadzenie 
jej jest z gruntu fałszywe. Szcze 
golnie ostro przeciwko tej usta* 
wie wystąpił sen. Śliwiński, zgła 
szając wniosek o powtórne ode* 
słanie jej do komisji, celem od* 
powiedniego przeprowadzenia.

W  głosowaniu wniosek sen. 
Śliwińskiego został odrzucony, 
podobnie jak i poprawki sen; 
Domaszewicza i projekt ustawy 
został uchwalony w brzmieniu 
rządowym.

Porody
Zakład Dr. Kamińskłego
Nowogrodzka 20 teł. 9-90-44
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Eleganckie Francuzki lansują nową 
modą. Znalazły one nowy puder do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerę 
bez śladu połysku Drzez cały dzień.
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dziękiV którem u* PUDEŁEK
najcieńszy puder, _________
trzykrotnie przesiewany przez jed­
wabne sita, jest zmieszany z Pod­
wójną Pianką Kremową. Ten naj­
nowszy system —  wynik długoletnich 
dociekań francuskich chemików—-zo­
stał obecnie opatentowany przez fir­
mą Tokalon. Puder Jokafon kładzie 
na zawsze kres połyskowi nosa I tłu- 
stoścl skóry. Nadaje niezwykle pięk­
ną cerą, która pozostaje absolutnie 
matowa przez 8 godzin, flni wiatr, ani 
deszcz lub pocenie sią nie spowodują 
już połysku Pani skóry o ile używa 
Pani Pudru Tokalon „matującego” 
spreparowanego według oryginalne­
go francuskiego przepisu znakomite­
go paryskiego Pudru Tokalon. Nada 
cerze Pani świeżość I pląkno płat­
ków różanych I spotęguje w dwójna­
sób Jej urodą. Żądaj Puaru Toka­
lon— istnieje w dwunastu praośHcr- 
nych odcieniach Zł 1.40 i zł. 2.50. 
Dzięki specjalnej organizacji każda 
czytelniczka niniejszego pisma może 
otrzymać Luksusową Kasetkę Pięk­
ności, zawierającą 6 próbek Pudru 
Jokalon w różnych odcieniach, które 
może sama wypróbować. Kasetka 
zawiera również Odżywcze Kremy 
Tokalon na dzień i noc. Należy tylko 
nadesłać zł. 0,50 w znaczkach na 
koszty przesyłki, opakowania 1 Inne 
wydatki. „Ontax” oddział 3S-L 
Warszawa. Traugutta 3.

Ks. Windsoru
w Rapallo

GENUA. Z Antibes przy* 
był do Rapallo jacht „Guszar“ , 
na którego pokładzie znajdował 
się książę Windsoru.

Książę wysiadł w Rapallo, 
gdzie zabawi czasł dłuższy.

W sprawie statutu 
narodowościowego
PRAGA. Komitet sześciu ob 

radował w ciągu dnia wczoraj* 
szego rano i popołudniu nad 
projektem statutu narodowościo 
wego.

Komitet ponownie zbadał 
tekst ustawy o reformie admini* 
straćji i ustawy językowej.

TOKIO. Jak donosi prasa, 
ludność Hankou znajduje się o* 
statnio we władzy nastrojów pa* 
nicznych. Po ostatnich raidach

Przymusowy pobyt w klasztorach
zastosowano wobec członków „Żelaznej Gwardii"
BUKARESZT. Dwunastu 

członków gwardii żelaznej, w 
czym 4 kobiety, zostało zesła* 
nych na przymusowy pobyt do 
rozmaitych klasztorów.

Wobec kobiet, należących do 
ugrupowań skrajnie prawico* 
wvch, zastosowano po raz pierw

Hunkou pustoszeje
Nastrój paniki ogarnał ludność

samolotów japońskich, mieszkań 
cy Hankou zaczęli spiesznie prze 
siedlać się na teren koncesji mię 
dzynarodowej. Ceny ogromnu 
poszły w górę, tak, że cena po* 
koju w koncesji francuskiej wy 
nosi 300 — 500 dolarów mies.

Znaczna część urzędów zosta* 
ła wywieziona do miasta Kun* 
min, drogą na Hongkong, Hai- 
fon (port w Indochinach francu*. 
skich).

Fala uciekinierów zmogła się 
zwłaszcza po upadku fortecy 
Matang, która iest kluczem ku
fortyfikacjom Hankou.

szy tego rodzaju represje. Ko* 
biety zostały zesłane do klaszto* 
ru Suzara w odległości 100 km. 
od Bukaresztu, mężczv£ni do 
Ciup.

Czas pobytu w klasztorze u* 
stalony został na 1 rok.



jl Wesoły
II Kącik

Ofiara mody
N a przystanku tramwajo* 

wym stała młoda dziewczyna 
w chustce nasuniętej na czoło.

Miała może 16, 17 lat. Stała 
oparta o przystanek i płakała 
gorzko.

— Czego panienka płacze? 
— spytałem zainteresowany.

Nawet nie spojrzała na mnie.
— Panienka czeka na tram* 

waj?
— Taaaik...
— A  dokąd panienka jedzie?
— Nigdzie nie jadę.
— Więc po co panienka cze* 

ka?
~  Bo chcę skoczyć pod tram 

waj! O mój Bożel O mój Bo* 
że! — zanosiła się od płaczu.

Aż mi się serce z bólu ścis* 
nęło.

— Co się stało? Może z gło* 
du?

Spojrzała na mnie pogardli* 
wie.

— Z głodu? O jejl Z  głodu 
bym skakała? Żebym była gło 
dna, tobym co zjadła i już.

—- Aha... pewno narzeczony 
panienkę porzucił?

— Narzeczony?... A  niechby 
rzucali Teżby było o co ska* 
kać. Pies go trącali

— W ięc dlaczego panienka 
chce skoczyć pod tramwaj? 
Proszę mi powiedzieć. Może 
coś pomogę.

Spojrzała na mnie z nadzieją 
w oczach.

— Niech mi pan da 4 złote, 
to nie będę skakać.

— N a oo panience 4 złote?
— W idzi pam... mnie... mnie., 

koleżanka namówiła... żebym 
się na rudą ufarbowała... Bo te* 
raz rude w modzie i się już 
czarne włosy mężczyznom znu 
dzili.

— Aha...
— W ięc ja za ostatnie 4 zło* 

te kupiłam sobie butelkę takiej 
wody do farbowania i polecia* 
łam do Staśki, żeby sobie u 
niej włosy ufarbować. I..* O 
jejej!!...

— I co się stało?
— I... i... ja mam gęste wło* 

sy, to ma ta jedna butelka nie 
starczyła. I... i... teraz mam le* 
we pół głowy rude, a prawe 
pół — czarne.

Odchyliła chustkę i raeczywi 
ście ujrzałem rzecz straszną, 
p o  połowy dziewczyna była 
brunetką, a w drugiej połowie 
włosy miały kolor jajecznicy.

— Na drugą butelkę już nie 
mam pieniędzy!... — łkała żało 
śnie. — I co ja teraz zrobię nie 
szczęśliwa? Do końca życia bę 
aę z łbem w kratkę chodzić? 
Nieeel To już wolę pod tram* 
waj skoczyć 1

Byłem wzruszony do łez. Da 
lem dziewczynie 4 złote i, żeby 
ją uspokoić, chciałem ją nogłas 
kać po włosach. Wyciągnąłem 
rękę, a ona krzyknęła przestra* 
szona.

— Ostrożnie niech pan tylko 
czarne głaszcze! Bo rude jesz,
cze świeże!

Napoleon Sądek.

Pot, nikt!.. 
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P O T  i  W O N

oto zagadnienie dla n ie s z c z ę ś liw e j P* Zofii Wi
Przyznać trzeba, że w olbrzy* 

miej ilości listów, zawierających 
poglądy Czytelników, w jaki 
sposób p. Zofia W . ma postąpić 
— przyjąć propozycję p. Maria* 
na, czy też ją odrzucić, zawiera 
się sporo rad, często sprzecz* 
nych ze sobą.

Nie znaczy to bynajmniej, że 
to jest źle właśnie—o to przeciez

nam chodziło. Czym więcej be 
dzie uzasadnionych rad — tym 
łatwiej p. Zofia będzie mogła 
znaleźć najlepszą drogę wyjścia.

Spieszcie więc, Czytelnicy, i 
nadsyłajcie swe cenne poglądy 
na tę sprawę.

Czekamy na nie, nie my, 
ale kobieta bardzo nieszczęśliwa, 
której prezcież trzeba jak naj* 
szybciej przyjść z pomocą.

Tęskni do m iłości
Sprawdzi* zamiary p. Mariana

P. Pikiewicz Mieczysław (Za 
kopane, willa „Urocza** na An* 
tałówce), na pierwszy plan wy 
suwa sprawę zapatrywania się' 
p. Mariana na zamierzone mał* 
żeństwo.

Ja zt awc| strony radziłbym, ażeby
p. Zofia zbadała poufnie przez zau* 
taną osobę całą sprawę. Chodzi mi 
tu w pierwszym rzedzie o opinię, ja* 
ką się p. Marian cieszy oraz o jego

jakie
Z o fii

zamiary na przyszłość.
Po za tym ważne jest także, 

uczucie żywi on obecnie do p.
Nie jest również wykluczone, że cha* 
rakter iego na przestrzeni tylu lat u* 
legł także zmianie.

Niezależnie od tego, że p. Marian 
cieszy się powodzeniem u kobiet, mo­
że tęskni on do dawnej swej miłości.

Zdarzają się przecież takie wypad* 
Id, że wraca się uczuciem do starej 
miłości.

Chce naprawić krzyw d a
i będzie dobrym mętem

P. Jan Ochociński (Brwinów, 
ul. Ogrodowa 8/5) uważa, że p.
Marian będzie i dobrym mężem 
i ojcem.

Jeżeli p. Marian ma szczere chęci *a 
ślubió p. Zofię to niech się ona ago* 
dzi, bo poświęciła mu już pierwszą 

Propozycja jego jest dowo* 
tnie go dręi

miłość. _  
dem, że sumie; go dręczyło, przy*)

znać przy tym trzeba, że nie jest tak 
złym człowiekiem. Chce on swój błąd 
i wyrządzoną p. Zofii krzywdę napra 
wić.

Będzie on dla p. Zofii na pewno do 
brym mężem, a syn zyska właściwego 
ojca.

Więc niech Bóg prowadzi na drogę 
wspólnego życia, niech wam nie za* 
braknie dobrego zdrowia i dużego kas 
wała chleba.

Cel osobisśąg
kieruje p. Marianem

P. W łada Bielicka (Mińsk* 
Maz. ul. Pierackiego 29) radzi 
stanowczo odtrącić propozycje 
p. Mariana, synkowi zaś wyż* 
nać całą prawdę.

Zdaniem moim p. Marian jest ostał*

słosujęe LEBEWOHL* niezawo­
dny plaster na O D C I S K I *  
Przy kupnia żądać oryginal­
nego pudełka L E B E W O H L  
Ne każdym p l a s t e r k u  jest 

ten napis

R A D I
WARSZAWA I. (Raszyn) 
HATEK, DN.,,15 LIPCA 

6.15 „Kiedy ran n e  . 6.20i Muzyka
(o łv tv ) 6.45 G im nastyka . 7.00 Dzień*
nut poranny. 7.15 « » ^ J «  
8 00 — 11 57 Przerwa. 11.57 sygnał
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nim nędznikiem bez charakteru i po* 
czucia człowiecezństwa, skoro w mło* 
doścl nie stać go było na odrobinę 
serca i zbrukał pani szczerą, płomień* 
ną miłość, nie troszcząc się o jej przy 
szłość.

Tym samym nie wart jest pani pa* 
mięci. Grozi bezczelnie rzucaniem 
prawdy w oczy dziecka.

Nie chcę zbyt surowo oskarżać p. 
Mariana — lecz przyznać musi sam, 
iż kieruje się jedynie wytkniętym ce* 
lem osobistym. Wraca do Pani w

G I E Ł D A
Dolar 5.275, fr. franc. 14.53, fr. szw. 

120.95, funt ang. 26.09, gulden gd. 
99.75. m. niem. 74, srebrna 99. 

DEWIZY:
Belgia 89.90, Holandia 292.60, Lon* 

dyn 26.18, N . Jork*kabel 531, Paryż 
14.72, Praga 18.43, Sztokholm 135.10, 
Szwajcaria 121.50.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I em. 

84, 3 pr. inwest. II em. 83.50, serie 92,
4 pr. konsolid. 67.50, 4 i pół pr. poż. 
wewn. 67.50, 4 i pół pr. L. Z. Z. 65,
5 pr. L. Z. W. 1933 r., 75.25, 5 pr. L. 
Z. Łodzi 1933 r. 68.75.

AKCJE:
B. Polski 130, Warsz. Węgiel 32.25, 

Lilpop 32.50, Modrzejów 14, Ostro* 
wiec 58.50, Rudzki 10.25, Starachowice 
38, Żyrardów 57.

skrusze, ale czy wróci Pani tyle wylazł Los jednak płata swe figle i Syttjfc
nych łez i bezsennych nocy? Nie stać 
było p. Mariana na skruchę w cięż* 
kich dla Pani chwilach — tr u d n o  dzi5 
uwierzyć, skoro synek pan] jest odcho 
wany i zabezpieczony materialnie 
wraz z panią.

pani wcześniej, czy później dowie 
prawdy. Należałaby więc aby rią do 
wiedział tego z ust pani, a sądzę, że 
tylko w nim znajdzie pani w prwy»x* 
łości oddźwięk i współczucie prawdzi 
we jako najbliższego sercu cżłowie* 
ka — syna.

Zapomnieć na zawsze
o swym uwodzicielu

P. Bolesław Ziełański (Lwów, j 
Potockiego 28) twierdzi, że p. 
Mariana trzeba odtrącić, a samej 
zająć się wychowaniem syna. W  
razie szantażu zaś odwołać się 
trzeba do policji.

Poślubienie p. Mariana byłoby kro* 
kiem nierozsądnym, wobec braku ja* 
kiejkolwiek miołści ku niemu, oraz 
wobec nienawiści za wyrządzoną 
przez niego krzywdę.

Nawet, gdyby miało być inaczej, z 
całą pewnością p. Zofia nie ma zau* 
fania do swego uwodziciela, który te* 
raz chce ją poślubić, posługując się 
groźbami. Jest to jeszcze jednym do* 
wodem braku uczucia z jego strony, 
bo kto kocha — ten nie grozi.

Łatwo przewidzieć, że p. Mariano* 
wi chodzie w pierwszym rzędzie o za* 
władnięcie majątkiem, a hie o zapew*

nienie męskiej opieki swej byłej ko* 
chance i synowi.

Gdy przepuści majątek, co wtedy 
się stanie? Opuści dom, a p. Zofia *0  
stanie z dzieckiem bez środków 3o  
życia. Z tym trzeba się liczyć* J«k 
również i z tym, że po takim wyda* 
rżeniu 6yn miałby żal do lekkomyśł* 
nej matki.

Żadnych gróźb p. Mariana nie aj* 
leży się obawiać, bo dziecko go ale 
lubi i nie da posłuchu jego słowowi.

Dziecko, mające lat 10, może już 
z całym powodzeniem obyć się bez 
męskiej opieki i wystarczy mu matka. 
Posiadając majątek p. Zofia da sobie 
doskonale radę z jego wychowaniem.

Ponieważ szantaż jest przestąp* 
stwem, w razie, gdy p. Marian go u* 
żyie — oddać go w ręce policji. 
Jutro zamieścimy dalsze odpo* 
wiedzi.

Komitet dla spraw uchodźców
został wczoraj ustanowiony

LONDYN. Nowoutworzony 
wczoraj w Evian stały komitet 
dla spraw uchodźców zbierze się 
3 sierpnia w Londynie i wybie* 
rze ze swego grona stały pod* 
komite, który urzędować będzie 
w Londynie.

W  skład tego podkomitetu 
wchodzić mają delegaci wielkiej 
Brytanii, Francji, Stanów Zjed* 
noczonych, Argentyny i Bta* 
zylii. Przewodnictwo w tym ko

Trzęsienie ziemi w Bukareszcie
nie spowodowało żadnych szkód

BUKARESZT. O godz.
22.15 odczuto w Bukareszcie sil 
ny wstrząs sejsmiczny, którego 
epicentrum znajdowało się w od 
ległości 155 km. na północny

mitecie objąć ma delegat brytyj* 
ski minister lord Winterton.

Pozostały skład stałego pod* 
komitetu utworzony ma być 
przez ambasadę Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Argentyny i 
Brazylii.

Oprócz tego wybrany będzie 
stały dyrektor zarządzający, któ 
ry współpracować będzie z tvm 
stałym podkomitetem.

wschód, prawdopodobnie w gó* 
rach Vrancea.

W strząsy czwartego śtopnia 
nie spowodowały w Bukaresz* 
cie żadnych szkód.

150 osób zabitych
podczas bombardowania Kantonu

K AN TO N. Eskadra samo* 
lotów zrzuciła na miasto 30 
bomb, które spadły w okolicy 
mostu przez rzekę perłową. 150 
osób zostało zabitych, około 500

odniosło rany.
Liczba ofiar prawdopodobnie 

jeszcze się powiększy, gdyż ta 
część miasta nie była ewakuo* 
wana.

Chiny nie ofnymaia pożyczki
o c f  n a r a d ! u  o D g i e f j f a e g o

LONDYN. „Dailly Tele
graph“ donosi, że rząd brytyjski 
odrzucił projekt pożyczki dla 
Chin.

Rząd chiński prowadził od

szeregu miesięcy rozmowy w 
Londynie na ten temat, zabiega* 
jąc o pożyczkę w wysokości 20 
milionów funtów sterlingów.

S m l o  narodowe Francji
obchodzone było niezwykle radoónie

m “ -  Wicton. 1700 MuzVL  «n ec,, 
na (płyty). 18.00 Tajemnicze 
nlowanie pog^d^nlu* y* 
cert^solfstów. 18.45 Kronika litera* 
ka. 19.00 Audycja w '«ykonaniu ihar« 
rzy norweskich. 19.20 Pogadanka aktu 
alna. 19.30 „Kocha -  me 1kocha 
koncert rozrywkowy. 20.45 Dr ” '"|k 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualn^
21.00 Audycja dla wsi. 21-10 
m piosenkarz Lwowa - 21.50 
mości sportowe. 22.00 M u z y k a  karne, 
ralna. 2255 Przegląd prasy. 23.00 ■ 
23.15 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (M oko tów ) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę informacji. 14.05 Program  
na jutro. 14.10 Koncert sollsłtJ l ;
15.00 Wiadomości s p o r to w e .  15.03 
Trio P. R. 16.00 -  17.00 Przerwa.
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 rły  
ty. 18.10 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 19.00 -  22.00 Przerw a. 22.00 
Bezrobotni w o g ró d k ach  działko* 
wych -  pogadanka. 22.15 Śpiewa 
Chór Dana. 23.30 — 23.55 Muzvka Lk 
ka i taneczna (płyty)

16.00
PARYŻ. Uroczystości i za* 

bawy, związane z dniem święta 
narodowego, które rozpoczęty 
się już 13 lipca po południu, 
przybrały charakter wstępu do 
uroczystości, organizowanych na 
cześć angielskiej pary królew* 
skiej. z okazji jej wizyty w Pa*

^ N a  sk rzyżow aniach  u lic i na

placach rozpoczęły się tańce już 
o godz. 18.30, że autobusy, ude 
korowane chorągwiami francus* 
kimi i angielskimi, musiały .rmie 
nić trasę. Dekoracja i ilumina* 
cja miasta znaczne bogatsza niż 
w latach ubiegłych.

Wszędzie obok sztandarów 
francuskich powiewały sztanda*

ry o barwach angielskich.
Przez miasto przeciągnął cap*

strzyk z pochodniami, który za* 
trzymał się przed ratuszem, 
gdzie wywołał entuzjazm tłu* 
mów.

N a ulicach miasta i licznych 
balach ludowych tańce będą sjg 
odbywały do rana.

Porwanie komendanta miasta
pr-zez 500 partyzantów chińskich

HON GKO NG. WedU do-
niesień ze źródeł chmskich 500 
partyzantów cmńskich dokona* 
ło w nocy ze środy na czwartek 
niezwykle śmiałego wyczynu
Udali się oni w dzonkach na wy 
spę Namoa, położoną koło potu; 
dniowego wybrzeza Chm, 2UL

km. na północny 
Hongkong.

wschód cd

Pod osłoną ciemności party* 
zanci chińscy wylądowali na wy 
spie, mordując część załogi ja* 
peńskiej za nim zdołano zaalar* 
mować załogę, znajdujących s-ę

w pobiiżu japońskich okrętów 
wojennych.

Partyzanci chińscy opuścili 
wyspę, zabierając ze sobą u«ta* 
nowionego przez Japończyków 
komendanta miasta. Będzie on 
jak słychać postawiony przed 
sąd Ewrjenny w Swatów
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SERCE NA
Wszystko gotowe do wykonania próby epokowego wynalazku — Ostatnia 
rozmowa dyrektora z  Bohdanem -  Dwie łodzie podwodne musza sie 

zderzył — Pasażerc wie musza zginał — Szpieg czyha...
D yrektor stoczni Jar * Falgowski itŁeikł Bohda*

nowi:
—  Przyszła chwila, gidy mogę zrzucić maskę. 

Skoro to pan jest twórcą tego wspaniałego wyna* 
łaziku, pan więc również musi obecnie przeprowa* 
dzić urzeczywistnienie go. Proszę mnie od tej chwili 
nie uważać za zwierzchnika, lecz za współpracownic 
ka. W szystkie maszyny i łodzie są tam w szopie, 
gotowe do roboty. Tej nocy jeszcze, za parę godzin 
musimy wszystko wypróbować.

Przejęty do głębi tym, że Jar * Falgowski wło* 
żył cały swój majątek w ziszczenie najśmielszych je* 
go marzeń, Bohdan rzekł:

— Najserdeczniej wdzięcznym panu dyrektorom 
wi za ofiarne zrealizowanie mego wynalazku, poz* 
wolę sobie wszakże na zadanie paru pytań. Czy pan 
dyrektor dokładnie zapoznał się z moim projektem? 
Jest tam pewien ważny szczegół, którego pan dym 
rektor, zapewne, nie przeoczył: potrzeba dwóch łom 
dzi podwodnych dla przeprowadzenia próby. Ja mo* 
gę poprowadzić jedną. Ale trzeba także kogoś, co 
poprowadzi drugą. W  projekcie, który doręczyłem 
w swoim czasie anonimowo, zaznaczyłem wyraźnie, 
jak wielkim niebezpieczeństwem grozi to doświadm 
czenie życiu tych, co je przeprowadzą. To niebezpiem 
czeństwo śmiertelne. Nie ulega wątpliwości, że ci, co 
pojadą na tych łodziach, muszą z góry pożegnać się 
z tym światem, bo możliwości uratowania się są jem 
dynie bardzo znikome. Czy pan już ma do rozporzą* 
dzenia takich „samobójców?“.

— Tak jest, drogi panie. Mój syn i mój zięć 
poprowadzą drugą łódź.

Tu zapanowało milczenie—
Bohdan w skrytości klucha nieraz marzy! o tarze*

czywistnieniu swego projektu.
Był wszakże święcie przekonany, że do tego nim 

gdy nie dojdzie. A  teraz jednak.-
I nagle ogarnęło go przerażenie. L^k przed sam 

mym sobą. Przed własnym dziełem. Bo w wyniku 
tej próby może być albo najwspanialszy triumf albo 
najstraszliwsza katastrofa podwodna.

Ale nie tylko to go przerażało. Jeszcze pewna 
inna myśl...

Nie zdążył wszakże nawet jej jeszcze przetram 
wić, gdy J a r  m Falgowski nagle przerwał milczenie. 
Podszedł do Bohdana, położył mu rękę na ramie*
niu i rzeikł:

— Poświęcić swe życie, poświęcić nawet byt 
drogich sobie istot dla dobra Ojczyzny jest prostym 
obowiązkiem każdego Polaka. Są jednak rzeczy jem 
szcze trudniejsze i te ja muszę wziąć na siebie. Nie 
obawiam się o śmierć moich najbliższych. Chętnie 
złożę w ofierze Ojczyźnie ich życie, jak oni je sami 
składają. Raczej muszę teraz myśleć o wszystkich 
ostrożnościach, aby zapewnić zwycięstwo naszym za*
miarom.

— Rozumiem—
— Oczywiście, bo to bardzo proste. Najwięk* 

sae niebezpieczeństwo to wykrycie naiszych planów 
przez wroga. Bo gdyby do tego doszło, nie tylko

nie przysporzylibyśmy Ojczyźnie wspaniałej broni, 
lecz sami ukulibyśmy broń przeciw niej, jeżeli na* 
szym wrogom udało by się wydrzeć nam nasz wy* 
nalazek. Już teraz przedsięwziąłem wszystkie możli* 
we środki ostrożności przeciw szpiegom. Obawiam 
się wszakże, że nie wystarczą. Już jutro siłą rzeczy 
wieść o dokonanej próbie musi się rozpowszechnić. 
W rogowie Polski też się o niej dowiedzą. Otóż prze* 
de wszystkim nie wolno im wiedzieć, że' próba się 
udała. Bo powodzenie, nawet najbardziej skrzętnie 
ukryte, prędzej czy jóźniej musi wyjść na jaw...

— Niby dlaczego? Jeżeli je dobrze ukryć?
— ̂ O, tego nigdy nie wiadomo. Macki szpie* 

gowskie sięgają wszędzie. Gdy się dowiedzą, że ta* 
ki cudowny wynalazek nam się udał, póty będą 
szperać i węszyć, aż coś wywąchają, a to będzie dla 
nas jeszcze większą katastrofą, niż... nieudanie się 
próby. Bo gdy próba się nie uda, trudno, przepad* 
ło... Ale, gdyby się udała, a sekret nam wydarto, to 
przecież sami przeciw sobie ukulibyśmy broń naj* 
straszliwszą...

— W ięc jakież jest wyjście z tej sytuacji?
-7  Prostsze, niż się wydaje. Po pTostu chodzi 

o to, żeby jutro świat się dowiedział, że sensacyjna 
próba dokonana w naszej stoczni portowej zakoń* 
czyła się straszliwą katastrofą. Tak czy inaczej...

— Czyli... że... bo już nie wiem, 00 myśleć...
t. ~  Czyli, że dla świata musi pan umrzeć, panie 

inżynierze... Tak, umrzeć okrutną śmiercią na dnie 
morza w Łodzi podwodnej, którą wybuch tak głę* 
boko wryje w dno morskie, że nawet nie będzie na* 
dziei na wydobycie pańskich zwłok...

Bohdan oniemiał ze zdumienia, Jar * Falgowski 
zaś mówił dalej:

— Proszę urnie dobrze zrozumieć, panie inży* 
nierze, bo sytuacja jest doprawdy tragiczna. Tej no* 
cy, za, małe parę godzin podejmiemy próbę naszego 
wynalazku... O, nie czynię sobie żadnych złudzeńl 
Choćby nasze ostrożności były najskrupulatniejsze, 
agenci szpiegowscy naszych wrogów, od których 
aż się roi w Gdyni, dowiedzą się o naszym zamiarze. 
Wiem także, iż gdyby nasza próba się udała, nie 
spoczną, póki naim wydrą nasz wynalazek. Tego nie 
wolno! Do tego nie wolno nam dopuścić za wszel* 
ką cenę.

<7W M b © L U  g ł o w y
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ZJCAMINSKA

d  do U/S
— Niech pan nie zaklina się, bo panu może na 

prawdę uschnąć język i więcej nie będzie pan tym 
językiem szkodził ludziom. To bardzo nieładnie z 
pańskiej strony takie rzeczy opowiadać, nawet gdy 
by były prawdziwe, a pan wie, że są zmyślone. Sa* 
ma powiedziałam Ignacemu, że kiedy byłam głodna
i parę dni nic w ustach nie miałam, to mnie pan po* 
ratował, zapłacił obiad za mnie. Muszę nawet po* 
wiedzieć, że pan się zachował wcale przyzwoicie, 
a teraz pan to sobie szkodzi przez brzydkie plotki]

— Wcale nic takiego nie mówiłem — odpowie* 
dział zmieszany. — Ignacy mnie pewnie źle zrozu* 
miał. Nie gadałem nic złego!

—A  po co pan powiedział, że mnie pan tu wi* 
dział któregoś dnia? Co panu na tym zależy, żeby 
rozgadywać, kiedy i dokąd chodzę? Niech pan bę* 
dzie pewny, że nie zjawiam się w tych stronach dla 
przyjemności! Nie na żadne randki! Sam pan mnie 
straszył, że lepiej porozumieć się z Gackiem, bo to

niebezpieczni ludzie! A  może to właśnie robię z pań 
skiej namowy? I tego panu też nie wstyd?

Tak mu wygarniałam prawdię w oczy ostrym 
głosem i gniewnym.

— Nie wiedziałem — bąkał, — że może pani za* 
szkodzić w czymkolwiek to, jeśli powiem Ignacemu, 
że panią widziałem. Nie wiedziałam, że to sekret!

— Może i sekret.
I bardzo się pani na mnie za to gniewa?

— Jak mi Ignacy o tym powie dzid, to byłam 
bardzo zła. To też proszę pana bardzo, żeby pan mo* 
ją osobą tak bardzo nie zajmował się. Nic panu z te* 
go nie przyjdzie.

— Nic złego pani nie chcę zrobić... Podobała mi 
się pani! — mruczał, ale nie patrzył mi w oczy, tyl­
ko jakoś zerkał na wszystkie strony, jakby kogoś 
jeszcze upatrywał, czy może tylko ze zmieszania po 
wysłuchaniu prawdy, której mu nie szczędziłam.

■— Niechże pan na przyszłość nie leci z językiem 
do Ignacego! — zakończyłam. — I dowidzenia panul

Chciałam odejść, ale pomyślałam sobie, że z ta* 
kim człowiekiem lepiej żyć w zgodzie, niż w kłótni.

Widząc dręczące pytanie na obliczu Bohdana, 
dyrektor rzekł:

— W ydaje mi się, .że wszystko przewidziałem. 
Jedno z dwojga: albo nasza próba zakończy si^ha* 
niebnym niepowodzeniem, wtedy wybuchnie strasz* 
liwa katastrofa i wówczas na dnie morza spocznie 
nasza tajemnica wraz ze zwłokami pańskimi, mojego 
syna i zięcia... albo próba się uda, a wtedy... otóż na* 
wet wtedy trzeba kłamać, że się nie udała. Trzeba... 
rozumie mnie pan?., trzeba, aby dla świata pan był 
zimnym trupem w otchłani morskiej. To jedno za* 
pewni nam bezpieczeństwo wynalazku pańskiego. 
Nie będzie już interesował szpiegów, jako bezwar* 
tościowy. I to jedno tylko może go uratować.

Bohdan chciał zapytać, jak to przeprowadzić, 
ale dyrektor, snać domyślając się jego pytania, sam 
na nie odpowiedział:

— Domyślam się, czego pan jeszcze nie rozu* 
mie. Oczywiście, gdyby próba się udała, obie ło* 
dzie podwodne wypłyną na powierzchnię. Otóż na 
morzą będą czuwały łódki. Potajemnie sprowadzi 
się was tu na brzeg. Będę miał dla was już przygoto* 
wane paszporty zagraniczne na inne nazwiska i pie* 
mądze. Przebierze się was i ucharkteryzuje. Poje* 
aziecie wszyscy trzej daleko, daleko... na koniec 
świata... Ja zawiadomię wszystkich o waszej śmierci.

Gazety będą pisały o was, jako o bohaterach, 
którzy życie złożyli w ofierze Ojczyźnie. Niby bę* 
dzie się przeprowadzało poszukiwania. Nurkowie 
będą przeszukiwali starannie głębiny wodne. Potrwa 
to długie tygodnie. O, już ja dobrze wyreżyseruję tę 
farsę z poszukiwaniami! Możecie być o to spokojni. 
Obyście się tylko naprawdę wyratowali, to już 
o resztę mniejsza.

W  tym wszystkim jest wszakże inna jeszcze 
rzecz, o wiele bardziej tragiczna. Musicie ujść za 
zmarłych. Raz na zawsze musicie być skreśleni z li* 
sty żywych. Mój syn i mój zięć już się na to zgo* 
dzili. Czy i pan się zgodzi na to, panie inżynierze?

Wiem, że pan jest sierotą. O, wiem, że pan ma 
brata! Trudno! On jeden będzie opłakiwał pańską 
śmierć. Niech i on poniesie jakąś ofiarę dla dobra 
Ojczyzny! Niech mu się zdaje, że pan padł na polu 
bitwy. Zresztą, kiedyś... za jakie dziesięć lat... kto 
wie, jak dalece świat może zmienić swe oblicze za 
lat dziesięć, gdy je dziś zmienia niemal codziennie... 
może nastąpią takie czasy, że w ogóle wojny będą 
raz na zawsze zaniechane między narodami... choć 
o tym bardzo wątpię... ale nie traćmy nadziei. Może 
jednak tak się wszystko ułoży, że nagle... będzie pan 
mógł znów się zjawić w kraju... we własnej postaci. 
Czy godzi się pan na to wszystko?

Niestety, w tej uroczystej chwili, gdy Bohdan 
już miał powiedzieć ,,tak , nasunęła mu się myśl 
straszliwa...

O, oczywiście, rozumiał doskonale zapobiegli* 
wą pomysłowość i słuszność zamierzeń dyrektora!

Nie mniej, niż on, znał zaciekłość agentów szpie* 
gowskich wrogich nam państw.

Rozumiał także bezwzględną konieczność utrzy* 
mania w najściślejszej tajemnicy potężnej broni, jaką 
zgotowano w obronie Ojczyzny przed wrogiem, czy* 
hającym na jej nienaruszalność.

Ponieważ zaś wszelkie środki ostrożności prze* 
ciw szpiegom mogą być zawodne, lepiej rzeczywiście 
rozgłosić, że próba się nie powiodła.

Rzeczywiście najlepiej będzie umrzeć w oczach 
świata, być skreślonym z listy żyjących, bo to rar 
na zawsze położy kres wszelkim poszukiwaniom.

Ale za jakąż drogą cenę!..
Gustaw będzie go opłakiwał... Tak, to nie uleg; 

wątpliwości.
Ale czy tylko Gustaw?..
Na ustach Bohdana drżało teraz niedosłyszał 

nym szeptem mne imie:
— Helena...
Wyrzec się jej?
Wyrzec się tej tak gorącej, tak potężnej miłości-

(Dalszy ciąg jutro).

■ Zatrzymałam się i dodałam łagodnie :
— Nie mówię wcale tego ze złością, tylko pro* 

szę, zeby pan sobie to wziął do serca. Dobrze?
Poweselał od tego lepszego tonu i jeszcze raz 

mnie zaprosił do taksówki koło siebie z tym, że mnie 
odwiezie do domu. Zgodziłam się.

7- Ale może pan będzie stratny na kursie? Gdy* 
by się panu co trafiło, niech pan się zatrzyma i ja so* 
bie pojadę dalej tramwajem.

Pojechaliśmy. —
— Nie podoba mi się, że pani się zadaje z tym 

Sterczyńskim i tym jego koleżką Gackiem, kelnerem.
— odezwał się.

— Mnie się też nie podoba. Ale był czas, kiedy 
pan sam mnie namawiał, żeby żyć z nimi w zgodzie, 
bo to niebezpieczni ludzie! Teraz już pan mówi ina* 
czej.

— Nie wiedziałem wszystkiego o nich. Teraz 
wiem dtiżo więcej. Gdyby policja miała dowody, ja* 
cy oni są, siedzieliby już w ciupie i nosa nie wyści* 
byłby jeden i drugi za kratki przez parę lat. Pani też 
mi przecież ładne rzeczy oowiadała o Sterczyńskim!

—Niech mi pan powie prawdę, panie Andrzeju
— powiedziałam niespodzianie, — czy to prawda, że 
pan pracuje dla policji?

Wzruszył ramionami.
 ̂ Bujda, panno Franiu! Poco? Jak? Co mnie pali* 

cja obchodzi? Mało to mandatów karnych mi na» 
kropią, żebym miał się ieszcze im wysługiwać! Nie* 
doczekanie i chi (Dalszy ciąg jutro)
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Pozbawił ukochana pięknych loków
i dzięki tem u  zdobył „nieśmiertelną m iłość”

Na miłość nie ma żadnych 
środków zaradczych. Wielu lu 
dzi chciało swoimi doświadczę 
niami pomóc bliźnim, by uchro 
nić ich od przykrych doświad* 
czeń, ale nie udało się.

Mądrzy filozofowie ochrzcili 
miłość jako nieśmiertelne glup* 
stwo a tym samym zgodzili się 
z tym, że miłość jest nieśmier* 
teina.

Nigdy niewiadomo kiedy ta 
choroba, jak mówią znowu le* 
karze, człowieka nawiedzi. 
W iek nie jest bynajmniej jak 
by się zdawało gwarancją. By* 
wają ludzie, których miłość na 
wiedza nawet w starczym wie* 
ku podczas gdy . innych w la* 
tach młodzieńczych. Popularna 
piosen/ka e  miłości głosi ,,każ* 
dy w życiu robi głupstwo...“.

W  małej miejsioowości włos 
ki ej Cremona mieszkał właśoi* 
ciel zakładu fryzjerskiego pan 
Ricardo. Był to już człowiek 
stateczny, który ustrzegł się od 
stanu małżeńskiego mimo agi* 
facji faszystowskiej. Ale pew* 
nego dnia...

Biedna dziewczyna, piękna 
blondynka Liza, pracowała ja* 
ko manekin, zarabiając w ten 
sposób na swoje utrzymanie. 
Magazyn Lizy był położony 
naprzeciwko zakładu p. Ricar* 
do. Fryzjer spędzał każdą wol* 
ną chwilę przy oknie. Potrafił 
znajdować sobie bardzo wiele 
tvch chwil na czym oczywiście 
cierpiały jego dochody. Liza 
nic nie wiedziała o zalotach fry 
2jera. Nie zauważyła ich w o* 
góle.

Nieszczęśliwy Ricardo nie 
miał zamiaru zrezygnować ze 
swej bogdanki, którą podejrtze* 
wał o ignorowanie go. Zdobył 
się na męski czyn. Wiedział 
gdzie mieszka, gdyż nie raiz od

prowadzał ją, w przyzwoitej o* 
dległości i niezauważony przez 
ubóstwianą, do domu.

Udał się do jej mieszkania. 
Liza spala. Ricardo zobaczył 
9woją najdroższą pogrążoną 
we śnie. Zastanawiał się czy ma 
rzucić się jej do stóp czy też

jak złodziej ukraść pocałunek. 
W zrok jego padł na stół.

■ W  ozdobnej ramce stała fo* 
tografia przystojnego młodzień 
ca. Serce poczciwego fryzjera 
przecięła strzała zazdrości. „A 
więc dlatego'4.

Nie zastanawiając się długo

cichaczem zbliżył się do łóżka 
i kilkoma zgrabnymi cięaiami 
pozbawił śpiącą „ k r ó l e w n ę 4* 
pięknych blond loków. Oczy* 
wiście Liza zbudziła się i 
wisfzczęła alarm. Policja spisała 
protokół.

Do sprawy sądowej jednak 
nie dószło. Ricardo opowie* 
dział wszystko. Liza wzruszyła 
się. Nie wiedziała bowiem nic 
o miłości sąsiada. Wyjaśniła 
równocześnie, że przystojny

młodzieniec nie jest żadnym 
przyjacielem czy kochankiem 
ale rodzonym bratem. Dalszy 
ciąg chyba wiadomy.

Piękna Liza pozbawiona lo* 
ków przeniosła się z magazynu 
do salonu fryzjerskiego gdzie 
zasiada jako żona p„ Ricarda.

P r z e z  P O I #
«f o  potątgl Mor

Trąd jest uleczalny
twierdzi, że nauka teraz dopie*Dr. Heiser, prezydent mię* 

dzynarodowego towarzystwa le 
karskiego dla studiów nad trą* 
dem, oświadcza, że w Nowym 
Jorku żyje około 50 trędowa* 
tych, którzy jednak nie są za* 
raźliwi.

Od 60 lat nie było Wypadku 
zarażenia się trądem w Nowym 
Jorku. Wszyscy ci chorzy przy 
wieźli trąd do stolicy USA z 
innych krajów. Dr Heiser

ro jest na drodze do odkrycia 
lekarstwa przeciw trądowi..

Od 50 lat uczeni szukali zwie 
rzęcia, które by mogło być od* 
porne na zarazki trądu. Zwie* 
rzęcia takiego nie można było 
znaleźć.

Znaleziono je dopiero w o* 
statnich czasach. Zwierzęciem 
tym jest gatunek susła, żyjące* 
go w Syrii.

Kochliwy książę egipski
drogo płaci za swe „awanturki'

T  f, b ' "V “ b ó s t w a  golfowe Anglii stały przerwane skutkiem huraganowej burzy. Na zdieciu — 
zburzone przez burzę namioty, w których mieściły się biura 
   zawodów.

Kuzyn króla Egiptu FarukaŁ 
książę Said Halim, szaleje za 
blondynkami. Ta namiętność 
kosztuje go bardzo wiele. Nie 
trafiło jednak na biednego. 
Żadne rozczarowania nie wybi* 
ły młodemu księciu tej namięt*

Podróże kształcą, ale jak wia 
domo jest to bardzo kosztow* 

-     ~ , - .........  ne wykształcenie. Pewien mło*

Piechotą naokoło świata
maszeruje młody doktór

r

w ud. niedzielę rozpoczęły się w Maslowie , VKrajowe Zawody Szybowcowe, do których stanęło % zawód.
nurów. Na zdjęciu — szybowce typu: „Orlik , »»P» w. o.
i »S. G.lł, biorące udział w zawodach.

dy Duńczyk z dyplomem dok* 
tora medycyny w kieszeni po* 
stanowił przed rozpoczęciem 
praktyki poznać świat. A  że nie 
posiada dostatecznych środków 
finansowych, ak  za to zdrowie 
i energię, zdecydował się pod* 
róż dookoła świata odbyć pie* 
chotą. Plan nakreślił w ten spo 
sób, by w r. 194$ przybyć do 
Tokio na Olimpiadę.

Doktor Karol Nordfort wy* 
ruszył ze swego miasta rodzin* 
nego Kopenhagi dnia 26 maja 
1936 roku i przed kilkoma 
dniami przybył do Brindisi we 
Włoszech.

Dotychczasowa trasa prowa* 
dziła przez Niemcy, Czechosło* 
wację, W ęgry, W łochy. Teraz 
chce przez Sycylię przedostać 
się do Afryki Północnej i 
przejść Tunis, Egipt, Palesty* 
nę, Transjordanię, Arabię, Irak, 
Persję, by przez Indie dojść do 
Japonii. i
* Jak widzimy dr. Nordfort I 
nie wyznaczył sobie najkrótszej I

trasy ale za to bardzo ciekawą. 
Z Japonii trzeba wrócić do Eu* 
ropy. Ta sama draga nie by* 
łajby dla tak uporczywego 
piechura pociągającą i dla* 
tego prowadzić ona będzie 
przez Australię i Amerykę. Na 
turalnie mórz suchą nogą dr. 
Nordfort nie przejdzie.

W  drodze powrotnej będzie 
więc uży\Vał środków komuni* 
kacyjnych. Piechotką zacznie 
chodzić znowu w Europie, po 
wylądowaniu we Francji. Tra* 
sa prowadzić będzie następnie 
przez Belgię i Holandię, skąd 
statkiem wróci do ojczyzny.

Czy po tak długiej i cieką* 
wej podróży dr. N ordfort po* 
głębi swoje wiadomości z me* 
dycyny wydaje się wątpliwe, 
natomiast nie ulega wątpliwo* 
ści, że podróż swoją postara się 
inaczej wykorzystać, a miano* 
wiecie przez opisanie jej. Pod* 
różnik posiada już dziś kilka 
ofert.

Aby dokonać ciężkiej opei
zatrzymano statek na pełnym morzu

Postęp j« t  teraz widoczny i Kilku znakomitych profesorów 
yszędzie. Ludzkość bije rekor- ,-1------ 1— 1 - nnu**

dy na wszystkich odcinkach. Tc 
co wydawało się jeszcze kilka 
;at temu niemożliwością — jest 
obecnie .niemal codzienną prak* 
tyką.

Wiemy jakim skarbem jest 
zdrowie ludzkie. Nie można te* 
go zdobyć nawet za żadne skar* 
by. W ysiłki umysłu ludzkiego 
idą więc w kierunku najdłuższe 
go utrzymania tego skarbu. Mc* 
dycyna wypowiedziała walkę 
śmierci. W  okresie ostatnich kil 
kudziesieciu lat znaleziono śred 
ha zaradcze na śmiertelne i po* 
Przednio nieuleczalne choroby.

lekarzy bada . możliwości prze 
dłużenia życia ludzkiego... po 
śmierci. Idą wysiłki w kierunku 
wynalezienia sztucznego serca. 
Sprawie ćej poświęca się k.lku 
uczonych rosyjskich, oraz słyn 
ny uczony amerykańsko*fran* 
cuski prof. Cassel, który pracu 
je wespół ze sławnym lotni* 
kiem amerykańskim płk. Lind* 
bergh'iem. 1 

Równocześnie robi p o s tę p  te* 
chnika medyczna. Operacja kaz 
da należy do bardzo trudnych 
zabiegów, wymagających nad* 
zwyczajnych środków ostrożnoś 
ci orafc odpowiednich warun* 
ków. Operacja po za szpitalem

należy do rzadkości i jest zaw* 
sze połączona z dodatkowym 
niebezpieczeństwem dla pacjen* 
ta. Wymaga ona niesłychanej 
odwagi oraz umiejętności od le* 
karza. A zachodzą wypadki, kie 
dy tylko natychmiastowa opera 
cja może uratować życie, każda 
zaś zwłoka graniczy z niebezpie 
czeństwem śmierci.

Podczas podróży z Kanady 
do Londynu, 25*letnia Kanady; 
ka panna Winifred Dillon dosta 
la silnego ataku ślepej kiszki. ~ 
Lekarz okrętowy stwierdził/że 
stan jest bardzo groźny i wyrńa* 
ga natychmiastowego zabiegu. 
Traf chciał, że na statku znaido

wali się jeszcze dwaj lekarze, z 
których jeden był znakomitym 
chirurgiem. W  tych warunkach 
przeprowadzenia operacji zdaje 
się nie powinno było nastręczać 
żadnych trudności. Miał je jed* 
nak chirurg.

Statek kołysał się. Chirurg o* 
świadczył, że nie może podejść 
do pacjentki, gdyż cięcia jego mi 
nąć się mogą z celem. Kapitan 
statku znalazł jednak wyjście. 
Zatrzymał statek na pełnym mo 
rzu na czas trwania operacji. — 
Wszyscy pasażerowie przeżywa 
li ten niezwykły wypadek.—A 
gdy chirurg opuścił kabinę ope 
racyjną, publiczność zgotowała 
mu serdeczna owacie.

ności. Jego królewskie pocho* 
dzenie stoi wprawdzie, na-prze* 
szkodzie małżeństwu z jakąś 
piękną blond Europejką, więc 
książę radzi sobie jak możer-za 
ręczą się. Narzeczonych miał 
już wiele, wszystkie bez wyjąt* 
ku były jednak blondynkami.

Pewna młoda Francuzka pan 
na Fevrier odgrywa jednak 
szczególną rolę w życiu księcia 
Halima. Kiedyś kochał się w 
niej namiętnie, teraz natomiast 
kosztuje go 5 lat więzienia, pła* 
conych oczywiście w postaci 
grzywny w wysokości 700.000 
franków.

Panna Fevrier usłyszała, ku 
swojemu bezgranicznemu zdu* 
mieniu, że książę Said ożenił 
się ze szwedzką arystokratką, 
hrabianką Pośse. Tego rezolut* 
na Francuzeczka nie mogła 
przeboleć. Chwilę . zadumała 
nad zmiennością męskich na* 
miętności, po czym rozsądek 
kazał jej się udać do adwokata. 
Przy pomocy specjalisty t oz* 
wodowego wytoczyła przed są 
dem francuskim księciu proces.
I wygrała. Książe musi płacić 
odszkodowanie w wyśokości 
700 ty 3. franków. Romans z 
bland Francuzką kosztował go 
wiele.

Kochliwy książę egipski bar* 
dzo bolał nad materialistycz* 
nym nastawieniem swoich blond 
bogdanek, które jak się okaza* 
ło nie miały nigdy tyle uczuć 
co on. ą

W  Londynie nie powiodło 
mu się zresztą lepiej. Tam za* 
kochał się z miejsca w-pewnej 
maszynistce. Oświadczył się i 
oczywiście został przyjęty. 
Książe gotów był zrezygnować 
ze swych przywilejów rodo* 
wych, ale cóż z tego kiedy mło* 
dy król Faruk nie okazał żad* 
nego zrozumienia dla roman* 
tycznego kuzyna i sprzeciwił 
się małżeństwu.

Niebawem pocieszył się pew 
ną Amerykanką p. Mac * Cul* 
lock. Nazywał ją „królową 
swoich snów“. Zaręczył się. Do 
ślubu naturalnie nie doszło, za 
płacił słone odszkodowanie, ‘bo 
aż 200 tys. funtów.

I jeszcze jedna blondynka 
znikła z horyzontu księcia Sai* 
da. Wobec tego, że książę jest 
bogaty a blondynek dość nale* 
ży przypuszczać, że za nim się 
postarzeje straci na nich swój 
cały majątek. Wtedy, będzie już 
mógł się ożenić z brunetką. 
Może to są bardziej romantycz 
ne i bezinteresownie odwżajem* 
nią uczucia księcia.
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Z restauracji do wiezienia
powędrowała zdemaskowana szajka oszustów

Trzej Zawodowi aferzyści, A* 
dolf Krausś, Salomon Rutman i 
Adam Malinowski, po długich 
debatach postanowili założyć 
spółdzielnię obrotu czekowego. 
Pomysłowa szajka zabrała się 
raźno do dzieła. Rozesłano do 
właścicieli różnych sklepów szu 
mnie brzmiące prospekty, a jed­
nocześnie wspólnicy osobiście a# 
gitowali kupców, namawiając 
ich do deklarowania 250-złoto- 
wych udziałów w interesie.

Malinowski, który podawał 
się za emerytowanego wyższego 
urzędnikaa komunalnego, dowo 
dził, że ma już umowy ze zrze- 
szeniami urzędników państwo- 
wych i komunalnych w całym 
szeregu instytucyj, co gwaran* 
towało spółce poważne obroty 
handlowe. Perspektywa powięk 
szenią obrotów przypadła do 
smaku wielu kupcom, którzy 
chętnie deklarowali swój udział 
i wpłacali bądź całe kwoty, bądź

STOLICA DOZBRAJA SWĄ 
BRYG. OBR. NARÓD.

W sali konferencyjnej Komisariatu 
Rządu na m. sŁ Warszawę obrado* 
wał w dnia 6 b. m. Stołeczny Kom i* 
tet Funduszu Obrony Narodowej.

Współpracę w akcji zbiórkowe! na 
F. O. N . zadeklarowało na zebraniu 
wiele osobistości ze  sfer przemysło* 
wych, handlowych, instytucji sam orzą 
dowych ł  prywatnych stolicy. Roz* 
poczęta afcęja propagandowa daje re* 
zułtaty w  postaci świadczeń społe* 
czeń&twa na rzecz Warszawskiej Bry* 
g d y  Obrony Narodowej — Dzieci 
.warszawy**.

Mieszkańcy Warszawy chcą widzieć 
wre regionalne oddziały Obrony Na* 
rodowej całkowicie wyposażone w no 
woczesny sprzęt i ekwipunek i ramie* 
czają % nltmniejszą, niż dotychczas 
gotowością, kontynuować akcję zbiór* 
kową. Społeczeństwo, składając ofia 
ry ze swej pracy i mienia na Fundusz 
Obrony 
umocnieniem

Narodowej współpracuje nad 
ttieut sił obronnych Państwa.

Go !rty*n podkreślenia fest piękny 
czyn obywatelski prezesa zarządu jed 
aej g kopalń p. Bernarda Holender* 
skiego, który opodatkował się na 
rzecz StoŁ Kom. F. O. N . sumą 100 
zł. miesięcznie, przeznaczając ją na 
dozbrojenie Warszawskiej Brygady 
Obrony Narodowej. Jest to przy* 
kład godny naśladowania, zasługują* 
cy ze wszech miar na uznanie.

poważniejsze zaliczkj. Obrót 
czekowy miał ogarnąć nietylko 
stolicę, ale i szereg większych 
miast na prowincji.

Inkaso udziałów szło nadspo* 
dziewanie gładko i aferzyści 
spotykali się każdego wieczoru 
w jednej z restauracyj przy ul. 
Marszałkowskiej w Warszawie, 
gdzie w zacisznej loży obliczano 
plony, po czym następowała wy 
stawna biesiada.

Pijackie biesiady oszustów 
przyczyniły się do ich zdema* 
skowania. Jeden z pracowników

firmy, która zadeklarowała swój 
udział w spółdzielni, wstąpił do 
restauracji, gdzie zabawiali się 
„dyrektorzy*4 obrotu czekowego 
i przypadkowo był świadkiem 
niefrasobliwej, a wesołej rozmo* 
wy wspólników, którzy dobrze 
już podchmieleni, bez najmniej* 
szego skrępowania wyśmiewali 
się z naiwnych kupców, wznosi* 
li toasty za ich zdrowie, szydzili 
z ludzkiej łatwowierności i obli* 
czali spodziewane dalsze zyski. 
Pracownik skomunikował się 
niezwłocznie telefonicznie ze

swoim pracodawcą i powtórzył 
mu treść zasłyszanych rozmów 
„dyrektorów** spółdzielni. Ku* 
piec, nie 2wlekając, zawiadomił 
policję, która pośpieszyła do lo­
kalu i aresztowała całą rozbawio 
ną szajkę aferzystów.

„Dyrektorzy** po pijanemu z 
całym cynizmem przyznali się 
do oszustwa, podając na swoje 
usprawiedliwienie, że „frajerów 
trzeba uczyć rozumu**.

Pomysłową spółkę osadzono 
w więzieniu.

Okrwawione części garderoby
z a a l o z #  • w o ź n i c a  ś m i e t n i k u

Na posterunek policji w Ra* I części garderoby zostały wybra*| Dalsze d 
ynie zgłosił się Józef Krupiń* ne ze śmieciami w domu nr. 47 I niewątpliwieszynie _ . .   ^  ___

ski, zam. we wsi Jancewicze, gm 
Nowo-Iwiczna, i zameldował, że 
w czasie wyładowywania śmieci 
w zagrodzie Władysława Ow* 
czarka we wsi Jancewicze, zna* 
lazł koszulę męską, blado nie* 
bieską w białe paseczki, silnie 
pokrwawioną, podartą i pokłutą 
na prawej piersi. N a lewym 
przedramieniu koszula była po* 
strzępiona.

Również w śmieciach znalazł 
krawat, koloru szaro * niebie* 
skiego z granatowymi skośnymi 
paskami, zakrwawiony. W  man 
kietach koszuli były 2 spinki 
metalowe koloru żółtego, 
przypuszczenie, że okrwawione

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie. Jak zeznał Krupiń 
ski — śmiecie wybierał w War* 
szawie z domów: nr. 49 przy ul. 
Nowogrodzkiej, w Alejach Jero 
zolimskich nr. 47, gdzie mieści 
się hotel oraz z domu nr. 35 
przy ul. Emilii Plater. Zachodzi

w Alejach Jerozolimskich.

dochodzenie wyjaśni 
w krótkim czasie 

I tajemnicę znalezionych okrwa* 
Iwionych części garderoby.

Wyłowienie zwłok
Około godz. 6*ej z rana w po? 

bliżu Golędzinowa w Warsza* 
wie wyłowiono zwłoki topielca. 
Jak ustalono są to zwłoki 20*let 
niego W iktora Slepowrońskie* 
go, zam. przy ul. Nowolipki nr. 
46, który utonął w czasie kąpie* 
li w dn. 9 b.m.

Zwłoki oddano rodzinie.

Śmierć pod poclggiem
Koło stacji kolejowej War* 

ka dostała się pod torpedę, idą 
cą z W arszawy do Radomia 16 
letnia Władysława Nerka, zam. 
we wsi Gośniewice, gm. Nowa 
Wieś. Dziewczyna poniosła 
śmierć na miejscu.

Jak ustalono była ona głucho 
niema i mimo, że maszynista 
dawał sygnały, nie zeszła ona 
z toru. W  ostatniej chwili puś* 
cił w ruch hamulce, lecz było 
już zapóźno.

Koii zabił dziecko
Na pastwisku we wsi Pow* 

sin pod Warszawą, 6*letni pastu 
szek, Stanisław Urbanek, kop* 
nięty został przez konia w gło* 
wę i poniósł śmierć na miejscu.

Zrozpaczona przegrana męża
p o p e ł n i ł a  p o t r ó j n e  s u m o b ó j s ś u / o

26*letnia Pesa Wilne * Popiel 
Mikowa, przy mężu (Warszawa 
Nalewki 15), po powrocie z 
letniska, udała się do mieszka* 
nia szwagra swego Judela Szpi

gielglasa przy ul. Sapieżyńskiei 
9. Tam, będąc w kuchni tylko 

swym 3*mies. dzieckiem,ze
targnęła się na życie, połykają-: 
kilka pastylek sublimatu.

esi

Zgon ofiary szaleńca
poramoiie/ jrieJfclefff

W  szpitalu Dz. Jezus w W ar 
szawie zmarła 43-letnia Maria 
Zapałowa, szwaczka, wdowa 
po konduktorze tramwajowym 
Zapałowa — jak tó już pisaliś* 
my, dnia 5 b. m. w mieszkaniu 
własnym przy ul. Kruczej 7 hy* 
ła poraniona siekierą przez sub

Razem  k r a d l i
namem  posiecfzg

W  dniu wczorajszym areszto* 
wano w jednym ze sklepów na

Wiadomości sportowe

Sensacje z różnych dziedzin
PRZED MECZEM WARSZAWA -  

WEŁNO
W  nadchodzącą niedzielę, jak wia­

domo, rozegrany zostanie w Wilnie 
ćwierćfinałowy mecz piłkarski o  pu* 
char Prezydenta R. P. Warszawa — 
Wilno,

Z  ustaleniem składu Warszawy kło* 
pot ma zarząd WOZPN, gdyż z po* 
śród przewidzianych do reprezentacji 
piłkarzy ńie mogą grać gracze Polonii: 
Kulla, Straućh i Nytz, kontuzjowani 
na ostatnim ligowym meczu Polonii.

Definitywny skałd Warszawy usta* 
lony zostanie dziś lub jutro.
JĘDRZEJOWSKA WYELIMINO* 

W ANA PRZEZ LUMB. 
BAWAROWSKI ZAKWALIFIKO­

WAŁ SIĘ DO PÓŁFINAŁÓW
W  środę rozegrane zostały na mię­

dzynarodowych mistrzostwach teniso­
wych Rzeszy w Hamburgu ćwieTĆłi* 
pały rozgrywek panów. Baworowski 
pokonał Francuza Peiizza 5:7, 1:6, 
6cl, 6:4, 6:2, Węgier Szigeti wyelimi­
nował Niemca Metaxę 6:8, 7:5, 6:4, 
3:6, 6:3, Węgier Gabary odniósł z wy 
cięstwo nad Redlem 6:3, 6rl, 6:8, 6:4. 
Czwarte spotkanie pomiędzy Francu­
zem Desfremau a Goepfertem odbę­
dzie się w  czwartek. W razie poraż­
ki Goepferta, co jest zupełnie praw­
dopodobne, do półfinałów zakwalifi 
kują się sami goście zagraniczni, wszy 
sery bowiem Niemcy zostali już wyeli­
minowani.

W grze pojedynczej pań Jędrzejow­
ska po wtorkowym wypadku nie czu­
ła się zbyt dobrze i przegrała z An­
gielką Lumb 4:6, 6 2 , 8:10.

BUDGE I MAKO ZNOW U  
POKONANI W  BIAŁOGRODZIE

W środę odbyły się w Białogrodzie 
dalsze smecze tenisowe - z udziałem 
Budge i Mąko. Amerykanie, jak się 
okazuje, są przemęczeni i znowu po­
nieśli porażki. Para jugosłowiańska 
Puncec Kukuljevic pokonała mi­
strzowską parę Wknbledonu 2:6, 6:1,

7:5, 6:4. W grach pojedyńczych cze* 
ski junior Drobny wygrał z Mako 
3:6, 6:1, 6:3, Puncec przegrał z Budge 
2:6, 3:6.

JAPONIA NIE REZYGNUJE 
Z OLIMPIADY 

Generany sekretarz 12 igrzysk olim* 
pijskich w Tokio Matsuzo Nagai wy­
stosował w środę depeszę do przed­
stawiciela francuskiego komitetu olim­
pijskiego Francois Pietri, w której ko 
munikuje, że wszystkie pogłoski, któ­
re się ukazały w prasie zagranicznej 
na temat rezygnacji Japonii z igrzysk 
olimpijskich, pozbawione są wszelkich 
podstaw.
SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI 

W PEŁCE WODNEJ N A  MECZ 
Z FINLANDIĄ  

Kapitan związkowy Polskiego Zwią 
zku Pływackiego p. Berlik ustalił na 
podstawie obserwacji ostatnich me­
czów piłki wodnej o mistrzostwo Pol­
ski następujący skład reprezentacji Pol 
ski na mecz z Finlandią: bramka — 
Zakrzewski (KSZO), obrona — Halor 
(Giszowiec) i Karpiński (AZS), po­
moc — Tędryski (Giszowiec), atak — 
Jankowski (EKS), Iwanow (AZS), 
Karliczek (EKS), rezerwa — Madej 
(Giszowiec).

Skład ten jest prowizoryczny 1 mo­
że ulec zmianie po mistrzostwach Pol 
ski w Bielsku.

BAWOROWSKI WALCZY 
W PÓŁFINALE Z SZIGETI. 
ZWYCIĘSTWA POLSKICH 
TENISISTÓW W GRACH  

PODWÓJNYCH  
W dalszych rozgrywkach teniso­

wych o mistrzostwo Niemiec w Ham­
burgu para Hebda — Couquerque po 
konała parę Pietzner — Cotes 10:12, 
7:5, 6:3, kwalifikując się do ćwierćfi­
nału. A  para Tłoczyński «— Wheeler 
wygrała z parą rabyan — Hildę* 
brandt 6:1, 6:1.

W grze pojedyńczej panów Bawo­
rowski walczyć będzie w półfinale z 
Węgrem Szigeti.

Muranowskiej w Warszawie 
dwóch szopenfeldziarzy: Henry 
ka Stejgmana, Arona Gutejzera 
i wspólniczkę ich, Balbinę Ło­
wicz.

Stejgman udawał pośrednika 
i sprowadzał do sklepów rzeko­
mych klientów. W  chwili, gdy 
„klienci" wybierali towary, „po­
średnik" oaciągał na stronę kup 
ca i pertraktował z nim o prowi 
zję. Był to oczywiście tylko 
sprytny manewr, z którego ko­
rzystali złodzieje i kradli, co się 
tylko dało.

Zuchwałych złodziejów osa* 
dzono w wiezieniu.__________

H U M O R
U LEKARZA.

Lekarz: — He wynosiła pa­
na maksymalna waga?

Pacjent: — 137 kilo.
Lekarz: — A  minimalna?
Pacjent: — 2Yz kilo!

lokatora swego 39-letniego Jó­
zefa Międlara, robotnika budo 
wlanego, któremu wymówiła 
mieszkanie.

Mimo usilnych zabiegów le­
karzy, Zapałową, która nie mo 
gla być zbadana przez policję, 
nie zdołano uratować.

Stan zdrowia drugiej ofiary 
strasznej zbrodni, sublokator- 
ki Zapałowej, 25-letmiej Stanis­
ławy Koteckiej, również pora­
nionej siekierą, nieco się poprą 
wił, przeto istnieje nadzieja u* 
trzymania jej przy życiu.

Gdy trucizna nie działała 
zbyt szybko, wówczas uparta 
desperatka schwyciła nóż ku­
chenny, którym przecięła sobie 
mięśnie na rękach, nogach oraz 
gardło. Następnie Wilnerowa, 
silnie krwawiąc wyskoczyła o- 
knem z II piętra. Desperatka u 
padła na trawnik, nie odnosząc 
prawie żadnego szwanku.

Lekarz Pogotowia, po nało­
żeniu opatrunku, przewiódł u* 
partą desperatkę do szpitala na 
Czystem. Ponieważ stan WiU 
nerowej był b. ciężki, sodzina 
zabrała ją ze szpitala do miesz­
kania szwagra. Tam, mimo usit 
nych zabiegów około 20-tu le­
karzy, nie zdołano W . urato­
wać wskutek silnego upływu 
krwi oraz zatrucia organizmu.

Przyczyna samobójstwa ~  
silny rozstrój nerwowy spowo 
dowany przegraniem przez mę­
ża W . — 5.000 zł. w karty.

W nurty Wisły
slfoczgla mfocfa  il(ilqco

go łódź motorowa i po krótkiej 
akcji ratunkowej policjanci wy­
dobyli desperatkę. Przewiezio­
no ją do komisariatu rzecznego, 
dokąd wezwano lekarza Pogóto 
wia Ratunkowego, który po u- 
dzieleniu pomocy przewiózł ją 
do szpitala Przem. Pańskiego.

Przyczyną zamachu samobój­
czego był brak pracy.

Około godz. 4-ej nad ranem 
skoczyła z mostu Kierbedzia w 
nurty W isły 23-letnia Zofia 
Kiełbasa, służąca, ostatnio za­
mieszkała przy ul. Brzeskiej nr. 
20, obecnie nigdzie niemeldowa* 
na.

Przechodzący mostem męż­
czyzna wszczął alarm, na który 
wyjechała z komisariatu rzeczne

Trzech bandytów
ujęła policja w czasie obławy

Do zagrody Antoniego Dob­
rońskiego we wsi Mieszki-Mor 
gi pow. pułtuskiego, wtargnęło 
nocy ubiegłej trzech zamasko­
wanych drabów, którzy sterory*

Śmierć pod samochodem
znalazł 13-letnl chłopiec

tów, znajdujących się w ubra­
niu znaleziono tylko jedną chu

Tragiczny wypaddk samo­
chodowy wydarzył się wczo­
raj przy zbiegu ul. Zamenhofa 
i Wołyńskiej w Warszawie.

W  chwili gdy samochód cię­
żarowy wyjeżdżał z ul. Zamen 
hofa na skrzyżowaniu przecho­
dził chłopiec w wieku około 
13 lat. Dzięki nieuwadze żarów 
no ze strony szofera i przechod 
nia malec dostał się pod koła 
i poniósł śmierć na miejscu.

Przybyły lekarz stwierdził 
zgon, a policji nie udało się u- 
stalić dotychczas tożsamości za 
bitego. Przy chłopcu nie znale­
ziono żadnych dokumentów a 
spośród wszvstkich nrzedmio-i

steczkę i mezapasany notes.
Ciało zmarłego zabrano do 

prosektorium.

zowali domowników, zrabowali 
115 złotych i zbiegli.
_ Policja zarządziła niezwłocz­

nie obławę, w wyniku której 
schwytano bandytów. Są to: — 
Stanisław Jasiński, oraz bracia 
Czesław i Józef Zajączkowscy z 
Pułtuska. Jak ustaliło dochodzę 
nie ,szajka bandycka już od 
dłuższego czasu grasowała w po 
wiecie, napadając na zamożniej­
szych gospodarzy.

W szystkich osadzono w wię­
zieniu.

Makabryczne odkrycie
Kadłub ludzki koło toru kolejowego

W  zbożu, przy tarze kolejo­
wym pod Wieluniem, w pobli 
iu  cmentarza ewangelickiego, 
znaleziono części poszarpane­
go ludzkiego kadłuba. Są to 
najprawdopodobniej części 
zwłok mężczyzny w wieku oko 
tr» 40 la*.

W edle przypuszczenia władz 
pociąg biegnący na tym odcin­
ku po dość wysokim nasypie, 
przejechał jakiegoś mężczyznę, 
rozrzucając siłą rozpędu części 
ciała nieszczęśliwca na dłuższej 
przestrzeni.
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S E N S A C Y J N A  POJMIE  
W SPÓŁCZESNA C ^ N U T A  NA
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Po kilku dniach Poradzki się uspokoił i postanowił na 
^ksną rękę przeprowadzić śledztwo w sprawie Ireny.

Poradzki mia na myśli swą stenotypistkę w biu* 
*2e, Marylę Sroczyńską, którą przyjął przecież z po* 
Ocenia Ireny.

Poradzki wierzył, że jest ona kuzynką Ireny, to
chyba poinformuje go najlepiej o swej kuzynecz* 

Cfi. Opowie mu wszystko...
Ta myśl pochłonęła go zupełnie i dlatego udał 

Sl? do biura, mimo iż jeszcze nie wrócił do spokoju 
Po „wizycie" u Toruńskiego.

Pani Halina, rada ze zbliżenia, jakie nastąpiło 
ttńędzy nią a mężem w ciągu tych kilku dni — pra* 
Snęła zatrzymać go w domu. Niech się poradzi jesz* 
cze lekarzy, może polecą mu wyjazd na odpoczy* 
nek, wtedy wyjedzie z nim razem, będzie go pielę* 
gnować... Ale Poradzki nie zwracał uwagi na jej pro* 
śby: powiedział, że czuje się już zupełnie dobrze i że 
nie może pozostawić biura oraz interesów w obec* 
nym stanie.

Naprawdę. Poradzki nie miał powodów, by udać 
się do lekarza. Jakiż bowiem lekarz mógł go wyle* 
czyć z takiej „choroby?".

— Sewerynie — prosiła go zatroskana pani Ha* 
lina. — Może jednak wyjechał byś na odpoczynek? 
Przecież nerwy twoje są tak rozśrubowane, że oba* 
wiam się ,iż to wszystko skończy się bardzo źle...

— Masz rację, Halinko, może posłucham twej 
rady, ale nie teraz jeszcze. Musi to jeszcze potrwać — 
wkładał palto. — Muszę jeszcze dokonać kilku tran* 
sakcyj... Wiesz przecież, że moi prokurenci nie da* 
dzą sobie beze mnie rady.

— Ależ możesz im śmiało zaufać. Są firmie na* 
der oddani, i na pewno interes na tym nie ucierpi...

— No, kochanie, pozostaw już lepiej mnie tro*
° 1” teresY* Muszę sam wszystkiego dopilnować.
Halina nie sądziła, że Seweryn ukrywa coś kol*

tviek przed nią: była przekonana, że raczej jest to 
prawda, iż zdenerwowany jest z powodu pewnych 
niepowodzeń w interesach. Zresztą, Halina była mi* 
mo wszystko naiwna: nie mogła przecież przypusz* 
czać, że mąż jej związał się z jakąś awanturnicą, z ja* 
kąś niezwykłą bandą złoczyńców. Nie wierzyłaby, że 
jej mąż zdolny jest pokochać kobietę aż tak do sza* 
leństwa, aż do samozaparcia i brania udziału w 
zbrodniczych eskapadach.

Sama jest młoda jeszcze i piękna; wie, czego 
Mężczyzna szuka w kobiecie... W ie, czym można zdo* 
być sobie mężczyznę... Ale czyż mogła uwierzyć, że 
kobieta potrafi tak podziałać na mężczyznę, że wcią* 
gnie go w sieć zbrodni?

Tylko szaleniec może zdobyć się na podobne 
wyczyny dla kobiety!

Nie, Halina nie mogła przypuszczać, że mąż jej 
spotka taką kobietę, jak Irena, która uczyni Zeń po* 
wolne narzędzie dla swych zamysłów.

Poradzki nie chciał teraz wszczynać rozmowy ze 
swą żoną: bal się po prostu, że wyrwie się z jakimś 
nieostrożnym słowem. Szybko pożegnał żnę, ucało* 
wał jej czoło i wyszedł po raz pierwszy od szeregu 
dni na ulicę...

Niepokój zniknął z jego twarzy, nie znać było 
na nim prawie śladu po ciężkich przeżyciach. Był to 
ten sam Poradzki, co niegdyś. Coprawda można by* 
ło sądzić, że wstał niedawno po jakiejś chorobie: 
któż jednak mógł przejrzeć co się dzieje w sercu Po* 
radzkiego? W  jego najtajnieszych myślach?

Chwilami wydawało mu się, że jakaś dłoń wy* 
suwa się do niego, że zwiera się w pięść i krzyczy mu 
prosto w twarz: „Morderca! Zbój!". Ale były to 
oczywiście płonne obawy. N ikt mu nie groził, nikt 
go nie zaczepił... Szedł na piechotę do biura i pew* 
ność jego powoli wracała. Znajomi, przyjaciele, któ* 
rych spotkał po drodze, kłaniali mu się uniżenie, 
z uśmiechem na ustach.

— Moje uszanowanie, panie Poradzki!
— Najuniżeńsze dla pana dyrektora!
Poradzki zdejmował spokojnie kapelusz i my*

ślał przy tym:
— Ach, gdybyście wiedzieli, gdybyście zdawa* 

li sobie sprawę, komu się tak kłaniacie!
A jednak, mimo woli, zachowanie otoczenia wra* 

cało mu spokój. Mógł teraz spokojnie Zastanowić 
się nad swoją sytuacją.

Tak, dlatego że nikt nie wie, nie zdaje sobie 
sprawy, może się spokojnie zastanowić nad wszyst* 
kim, a szczególnie nie pozwolić, by ktoś go wcią* 
gnął w nowe bagno. Zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że nie jest ętworzony aby prowadzić życie podwój* 
ne... Z jednej strony ogólnie szanowany Seweryn 
Poradzi — z drugiej zaś strony!..

Pożal się Boże! — w duszy jego kotłowało się i po 
raz pierwszy szukał ocalenia i pomocy u Boga... Bo* 
że, daj mi siły, aby wytrwać, by zwyciężyć!

Ta myśl uspokoiła go jeszcze bardziej. Wyda* 
wało mu się, że naprawdę jakaś wyższa siła przyszła 
mu z pomocą. Szedł spokojnie przed siebie, oddy* 
chał miarowo, i spoglądał jeszcze trzeźwiej na życie.

A Irena? Jakże mocno ją kocha, jaką dumą na* 
pawa go sama myśl, że posiada tak niezwykłą, tak 
cudowną kobietę...

Jakże jednak może się wyzwolić spod jej czaru?
Nie, zdawał sobie sprawę, że jest to zupełnie 

niemożliwe. Ale w jego umyśle zjawiła się znowu in* 
na myśl, nadzieja, że się zdoła jakoś z tej sytuacji 
wydostać. Na pewno... Spróbuje raẑ  jeszcze z nią 
pomówić... Opowiedziała mu przecież o swym zy* 
ciu, uderzyła w nutę szczerości... Cierpiała przecież 
sama dla swej miłości, i może dzisiaj jeszcze cierpi.,. 
Powiedziała mu, że jest szczęśliwa, że go spotkała 
na drodze swego życia... Kocha go naprawdę... Za* 
pewniała go, że krzywda nie stanie mu się, chyba 
po jej trupie...

A  może kłamała? ^
Jakże się bowiem mogło to wszystko stać? Mo* 

że go po prostu oszukała? Może chodziło jej tylko
0 to, by go jeszcze bardziej związać ze zbrodniczą 
bandą? Czyżby była tylko demonem, bez zdzbła 
ludzkich uczuć?

Nie, musi raz jeszcze z nią pomówić. Jeśli  ̂ nic 
zgodzi się zaś zerwać z tą bandą, jeśli nie zgodzi się 
w imię swej miłości zmienić trybu życia wtedy 
sam się obroni! Tak, obroni się!

Ale musi wszystko planowo przyszykować, mu* 
si pomówić z jej kuzynką, z Marylą Sroczyńską, mu* 
si wiedzieć wszystko o jej życiu...

Nagle zadrżał na myśl, która zjawiła się w jego 
umyśle. Stało się to w chwili, gdy sobie przypomniał, 
w jaki sposób zaangażował Marylę Sroczyńską. Sam 
się dziwi: czy się to stało przypadkowo, czy'też Ma* 
ryła została naaesłana dla kontrolowania jego za* 
chowania, jego interesów? Czyżby Irena nie zabez* 
pieczyła się specjalnie nasłaniem urzędniczki, która 
go będzie miała na oku?

Niegdyś nie wpadłby nigdy na taką myśl, dzi* 
siaj jednak spojrzał na rzeczy zgoła innymi oczyma!

Ta myśl nęka go teraz, nie daje mu spokoju:
1 gdy przybył do biura, rzucił przede wszystkim spój* 
rżenie w stronę nowej stenotypistki. Usiłował coś wy* 
czytać z jej twarzy, z jej miny. Jednak nic nie zdo* 
łał zauważyć. Maryla Sroczyńska, jak inni urzędni* 
cy, przywitała go uniżonym ukłonem.

Poradzki wszedł do swego gabinetu. Na biurku 
zastał bukiet kwiatów z napisem: „Dla naszego ko* 
chanego szefa z intencji wyzdrowienia — personel 
biurowy". Te kwiaty znowu go zmartwiły: Czyżby 
wart był tych oznak przywiązania? On, morderca?

Gdy prokurent wszedł do gabinetu, i począł mu 
referować bieżące sprawy, postawił mu Poradzki py* 
tanie, które go zaskoczyło...

(Dalszy ciąg jutro)

ZArocfnfe 
I r r ó l a  ź e f i r a ^ Ó M '

a tygodnie po pamiętnym fe* 
.Wnie zatelefonował do prefekta po* 
lcJi. Grice‘a, król żebraków i doma* 
■ SJ£ ,500.000 franków okupu za pa* 

nłą Grice. Roustan daje przerażone* 
Prefektowi trzy dni czasu do na* 

mysłu.
6.

ZA M O RD O W A N IE PAPY 
M O RTON A  

Pani Grice z trudem otworzy* 
la oczy. Nabrzmiałe od ciągłe* 
go płaczu powieki sprawiały jej 
fizyczny boi Znów ujrzała nad 
sobą mały skrawek sufitu czar* 
nego od sadz. Ten sam obraz 
widziała już od kilku dni, od 
chwili, kiedy się tu dostała ja* 
kiś nieszczęśliwym zrządzeniem.

G dy ją przywieziono i rzuco* 
no jak łachman na twarde, żela* 
zne łóżko miała wrażenie, że już 
°to nadchodzi koniec, że za 
cHwilę musi umrzeć. Śmierć jed 
*\ak nie nadchodziła, ale za to 
c*erpienia zwiększały się z dnia 
na dzień.

luż pierwszego dnia musiała 
°dpędzić od siebie jakiegoś po* 
burego olbrzyma, który sądząc, 
z t śpi, rzucił się na nią i przy* 
warł do jej piersi. Najwyższym 
^ysiłkiem odepchnęła od siebie 
Graba i poczęła przeraźliwie wzy 
Wa* pomocy.

y te d y  to po raz pierwszy uj* 
a*a piękną dziewczynę o cu*

downych, miedzianych włosach. 
Dziewczyna przypadła do kolan 
ojca i płacząc błagała:

— Papo, papo puść ją, bła* 
gam cię. Co ty chcesz od niej. 
Przecież zaraz przyjdzie Rou* 
stan.

Na sam dźwięk tego nazwi* 
ska olbrzym, którym jak łatwo 
się domyśleć był papa Morton, 
natychmiast odpechnął od siebie 
zmaltretowaną prefektową i mru 
cząc jakieś przekleństwa wy* 
szedł z izdebki.

Pani Grice myślała, że dziew* 
czyna zostanie i będzie się mo* 
gła czegoś dowiedzieć. Nieste* 
ty wraz z Mortonem wyszła i je* 
go córka, Krystyna.

Pani Grice znów została sama. 
Jeszcze nie wiedziała dlaczego 
porwano ją, ale nazwisko Rou* 
stana pozwoliło się jej domy* 
śleć, że w grę wchodzi tu i oso* 
ba jej męża. Niejednokrotnie
słyszała przecież, że mąż tropi 
groźnego przestępcę, który wła* 
śnie zwał się Roustan. A więc 
dostała się w ręce króla żebra* 
ków. Jakiż los ią oczekuje?

Nazajutrz około południa do 
izdebki wszedł Roustan. Bvł w 
masce. Obok króla stał drab, 
dwumetrowej wielkości. Rou* 
stan, złożywszy ukon prefekto*

wej, niczym na dworskim przy* 
jęciu odezwał się:

— Piękna pani, proszę śmia* 
ło powiedzieć, czy źle tu usługu* 
ją. Natychmiast wydam odpo* 
wiednie zarządzenia.

Pani Grice spoglądała ze zdu 
mieniem na tego zamaskowane* 
go jegomościa. Domyślała się, 
że to musi być ktoś znaczny, a* 
le nie była w stanie skonkrety* 
zować swych myśli. O t potny* 
ślała sobie w pewnej chwili, że 
to właśnie Roustan, król żebra* 
ków. Na wszelki wypadek za* 
pamiętała jeden szczegół: oto za 
maskowany jegomość miał na 
prawej ręce, na grzbiecie, dość 
duże znamię w kształcie niedo* 
kończonego serca.

O św iadczenie człowieka w  ma 
sce było w ypow iedziane z taką 
niefrasobliwością, że pani Grice 
nie licząc się ze skutkam i sw ych  
słów  w ypaliła:

— Byłabym ttanu niezmiernie 
wdzięczna, gdyby pan zechciał 
pouczyć tu jednego starca, ze nic 
napada się na bezbronne kobie*

tYRoustan, usłyszaw szy skargę 
ooderw ał się, jak oparzony. Ky*

lcnął. ^  M ortona.
T ow arzyszący Roustanow: 

drab już był za drzwiami. Po
chwili wrócił:

— W y sz e d ł — ośw iadczył.
— N o  już ja tego łajdaka na* 

uczę — warczał Roustan a 
zwracając się do pięknej nrefek* 
towej: -  Proszę wierzyć, ze nikt 
już nie zakłóci pani spokoju.

Chwilowo jednak musi pani być 
tutaj i czekać, aż załatwiona zo* 
stanie pewna drobnostka.

W  minutę później Roustan 
opuścił izdebkę.

Leniwie wlokły się dalsze go* 
dżiny. Gdzieś daleko po połu* 
dniu jakaś starsza kobieta przy* 
niosła obiad i nie mówiąc ani sło 
wa oddaliła się. Z niechęcią, 
acz z wielkim apetytem zabrała 
się pani Grice do doskonale 
przyrządzonych potraw, których 
było aż kilka i to podanych pra* 
wie tak, jak w restauracji.

Minęło kilka godzin. Poczyna 
ło już zmierzchać. Prefektową 
nie mogła dostać się do wysoko 
umieszczonego okna. Przynaj* 
mniej chciałaby sobie urozmai* 
cić czas. I oto nagle znów drzwi 
otwarły się i ukazał się ponury 
olbrzym. Tym razem był jesz* 
cze okropniejszy. Oczy zaczei* 
wienione, twarz nabrzękła. Od 
razu rozszedł się straszliwy o* 
dór alkoholu.

Papa Morton podszedł do pre 
fektowej i usiłował mówić grze 
cznie:

— Moja ty gołąbeczko, po co 
mi się opierasz. Czy myślisz, 
że jeżeli mnie odmówisz, to on 
ci daruje. Ho, ho. Mylisz się. 
Chodź gołąbeczko, zobaczysz, 
że ja też umiem kochać.

Pani Grice była przerażona. 
Znikąd pomocy, znikąd opar* 
cia. Co robić? Wzywać pomo* 
cy, ale przecież na pewnó mko* 
go nie ma. A tymczasem papa 
Morton nie widząc oporu ze 
strony prefektowej zbliżył się

do niej i wyciągnął wielkie ra* 
miona. Usiłował dosięgnąć pre 
fektową. Pani Grice wczas od* 
skoczyła. Papa Morton chra* 
pliwie się zaśmiał:

— Czy chcesz się w ślepą bab 
kę bawić? — mruczał.

I znów doskoczył. Rozpoczę 
ła się jakaś niesamowita goni* 
twa naokoło małego stoliczka. 
Ciężko dysząc pani Grice czuła, 
że opuszczają ją siły, że za chwi 
lę padnie ofiarą tego starca.

Nagle... Olbrzym porwał ją 
w ramiona. Rycząc z uciechy 
niósł ją w kierunku nieposłane* 
go łóżka. W tedy to pani Grice 
poczęła przeraźliwie krzyczeć. 
Papa Morton nie wypuszczał jej 
z ramion.

Ale oto drzwi się otwierają. 
Na progu stoi człowiek w masce. 
Trzyma w ręce rewolwer.

— Puść — krzyczy — papo 
Morton, puść ją natychmiast, 
bo kula w łeb.

Papa Morton trzyma panią 
Grice i nie puszcza.

— Nie dam jej — krzyczy.
I znów rozlega się zdecydo­

wany rozkaz:
— Puść, bo strzelam.

Papa Morton pada z panią Gri 
ce na łóżko i w tej chwili rozle* 
ga się huk dwóch strzałów re* 
wolwerowych.

Na plecach olbrzyma ukazuje 
się obficie krew.

Pani Grice spazmatycznie 
krzyczy:

— Zabierzcie tego trupa, za* 
bierzcie, ja chcę żyć...

(Dalszy ciąg jutro).
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Wielkie imprezy lotnicze w Maslowie
W niedzie lę  dnia 17 bm . 

K ielecki O k ręg  W ojew ódz­
ki L O P P . organ izu je  na lot 
nisku Szkoły  P ilo tów  L O P P .

Kina, kieleckie:
C z w a r t a k  N i e d o r a j d a  i Pro-J 

k u r a t o r  A l ic ja  H o r n  

Pa ła ce :  P ie śn ia rz  W i e d n i a
W F .  i P W  Na d r a p a c z u  c h m u r  
Cas in o .  Ź ó ł t y pył .

w M asłow ie w ielkie im p re­
zy lo tn icze  w ram ach  od­
b y w ając y ch  się tam  o b ec­
nie VI K rajow ych  Z a w o ­
dów  S zy b o w cow ych .

P ro g ram  im prez obejm u­
je: ak ro b ac ję  na sam olo tach  
R W D -1 0  i na szy b o w cach , 
lo ty  m o to szy b o w có w , gru-

jp o w e  skoki na sp a d o c h ro ­
n a c h ,  n ap ad  lo tn iczy  sam o- 
! io tó  w b o m b ard o w y ch  na 
j lotn isko i zg rom adzoną  pu- 
f blicz ność, k tó ra  zam iast bom  
| bam i ob rzu co n a  będzie ... 
} p rezen tam i-n iespodziankam i. 
jj P o c z ą te k  im prez  o godz. 
jjj 14-ej. S pecja lną  rew elacją

b ęd ą  n iew idziane jeszcze  w 
K ielcach lo ty  m o to szy b o w ­
ców  oraz  pop isy  skoczków  
sp ad o ch ro n o w y ch  w śród 
k tó ry ch  będzie  się zna jdo ­
w ać rów nież i g rupa m ło­
dzieży  m iejscow ej w yszko ­
lonej p rzez  K ielecki O kręg  
W ojew ódzki L O P P .

W stęp  na lo tn isko  20 gr.* 
dla m łodzieży  10 gr.

D ojazd  do M asłow a au to  
busam i, k tó re  od jeżdżać b ę ­
dą z dw orca  au to b u so w eg o  
już od godz. 7 rano  co 1 5 
m inut.

Na m iejscu b u fe ty  i n a ­
poje ch łodzące.

św iętokrzyski Hollywood
Czy w Górach Świętokrzyskich powstanie wytwórnia filmowa?

B A R  
i RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Z a p r a s z a  dz iś  na  s p e c ja ln e

dan ia  karow e
Szczupak fas*. z kiusksmi 60 gr.
Zraz w i e p r z o w y  bity  50 g r.  j
Ozorek cielęcy sos c h r z a n o w y  50 g r . *
Be f a la S t r a g c n c w  50 g r . ’
K i e ł b a s a  s m a ż o n a  z  kap us tą  40 g r . ]
Bigos m y ś l i w s k i  30 gr. |

W prasie  u k aza ła  się no ­
ta tk a  o p ow stan iu  w G ó ­
rach  Ś w ię tok rzysk ich  w y ­
tw órn i film ow ej, zorgan izo- tam  w y tw ó rn i filmowej 
w anej na w iększą  skalę.

W G órach  Ś w ię to k rzy ­
skich je st najw ięcej, s to su n ­
kow e do innych  m iejsco-

(w ości, dni s łonecznych , co j Po  sp raw d zen iu  ty c h  po- 
sk lania  p rzed sięb io rcó w  fil-| głosek okazu je się, że isto t- 
m o w y ch  do w p ro w ad zan ia ! nie grupa finansistów  w ar-

fszaw sk ich  z a s ta n aw ia  się

S y g n a t u r a  Km. 3134/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Ze sportu

Niedziela na boisku
■I

Ceny niezmierne ccM935 r.

oo

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w Kie lc ach ,  rew.  I-go, Z d z i s ł a w  
B ie ń k o w s k i ,  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  
w Kie lc ach ,  ul. L i p o w a  Nr  19, 
n a  p o d s t a w i e  art .  602 k. p,  c. 
p o d a j e  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o -

... . . , , I Ł c i ,  że d n i a  19 i i p r a  1938 r.
Odisicrnihi itec:owe I ęrzej- ; j  m • is ■ i l  i. . .  godz .  1]-ej w  K ie lc ach ,  ul.nihi d e k t r y c z n e ,  żelazka, ^  C' • i o j l  j  •ss 1 S i e n k i e w i c z a  \3 ,  o d b ę d z i e  się 
Jm b ry k i,  k u c h e n k i ,  g r z a ł k i  =  ł i .  «  r  *  i .  • •. , . ,. . . g ;j l - sza  l i cy tac j a  r u c h o m o m o s c i ,do rurek, poduszki i Inne =:' i . i j  i • •g  n a l e ż ą c y c h  do  W ł o d z i m i e r z a

S w ię cki ego ,  s k ł a d a j ą c y c h  się
gjiz m a s z y n y  d r u k a r s k i e j  p ła s k i e j

w Radomskim T-wie i  p e d a ł u  d r u k a r s k i e g o  f i rmy „Fa
gj i jans  , o-ciu r e g a ł ó w  d r u k a r -

F I  F K T R Y f 7 N Y M  !  sk ich  z ż o n k a m i  klg.  200,
L gL L i i  i  BI 8 HnftrHu 1 I 8 = o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę
S p ó ł k a  Akc .  w  R a d o m i u  1 zł 700.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w dn iu  l i cy tacj i  w m ie js cu  i 

^ c z a s ie  wy że j  o z n a c z o n y m .

N a  bo is k u  W K S .  w K i e l - . c ą  n ie d z i e l ę  e l i m i n a c y j n e  
c a c h  o d b ę d ą  się w n a d c h o d z ą ! w o d y  k la sy  „ A ” o wejśc ie

I Ligi O k r ę g o w e j  K O Z P N .

za-
do

NumVr akt.  Km.  672/37.

Obwieszanie
0 llć¥tacfi

N a  b o is k u  s t an ie  m i e j s c o w a  
d r u ż y n a  W K S  , k tó r a  zmi erzy  
s ię z KS.  D ą b s k i  (Kraków) .

Z a w o d y  o d b ę d ą  się bez  
w z g l ę d u  n a  po g o d ę .

do n a b y c i a  na d o ­
godnych w a r u n k a c h

|  uiica Traugutta tłr 5 3 1

1  „ T E R R A L I T “  |
|  Kielecka fabryka W YPR AW  SZLACHETNYCH |  
■  i SZTUCZNEGO K A M IEN IA  ■=== rzzz

jj Biuro: K ielce, Niepodległości 4 1 , jj
g  telefon 11-18. Skrz. poczt. 329. g

J j  W arszsws, ul, Marszałkowska 15a/17. g  

B  Katowice, Plac Miarki 7. B

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w S to p n icy  M a k s y m i l i a n  Ko- 
m o n i e w s k i ,  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  
w St o p n ic y ,  na  p o d s t a w i e  art. 
602 k. p. c. p o d a j e  do  p u b l i c z ­
nej  w i a d o m o ś c i ,  że d n i a  26 
H p c a  1938 r. o g od z in i e  14-ej, 
w S t r z a ł k o w i e  w m ie js c u  z a j ę ­
cia, o d b ę d z i e  się l i c y ta c ja  r u ­
chom ośc i ,  n a l e ż ą c y c h  do  L u d  
w i k a  L e g e w c a ,  s k ł a d a j ą c y c h  
się z d o m u  d r e w n i a n e g o ,  o s z a ­
lo w a n e g o  d e s k a m i ,  k ry ty  b l a ­
chą ,  s k ł a d a j ą c y  się z 4-ch u b i ­
kacj i ,  p o b u d o w a n e g o  p rz e z  
d ł u ż n i k a  n a  p l a c u  P io t ra  Le- 
g a w c a  w S t r z a ł k o w i e ,  na  roz­
b iórkę ,  z a j ę t y c h  n a  rzecz A- 
b r a m a  M ą c a r z a  z Kielc,  B o g ­
d a n a  P i o t ro w ic z a  i A b r a m a  
T a j t e l b a a m a  ze S to pn ic y ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na  ł ą c z n ą  s u m ę
zł. 3000.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w d n i u  l i cy tac j i  w m i e j s c u  i 
cz a s ie  wyże j  o z n a c z o n y m .

D n i a  5 l i p ca  1938 r.

m o d e l e  tyc h  |  
do n a b y c i a  EjSprostowanie

W  z w i ą z k u  z n o t a t k ą  z dn.
10 bm .  p. t. „ A w a n t u r n > c z y  m a  
g is te r  za  k r a t k a m i ” d o d a ć  n a ­
leży,  że k a r a  6 m ie s i ęcy  w i ę ­
z ie n ia  zos t a ł e  z a w i e s z o n a  rrigr.
P i h u t o w i ,  b. u r z ę d n i k o w i  U b e z  . U l i u : « f u & . i u i u : u  ■i . c  l vr \ l e g i ty m a c ję
p i e c z a m i  S p o łe c z n e j  w Kie i -  w y d . n ą p r z e z  H u tę L u d w ik o w  w  Kiel-

pow ażn ie  nad  m ożliw ością 
u ruchom ien ia w y tw órn i fil­
m ow ej, k tó rej a te lie r m ie­
ściłoby się w  G órach  Ś w ię­
tok rzy sk ich .

P ro jek ty  te  jednak  nie są  
jeszcze  bliskie realizacji, je ­
żeli chodzi o p rodukcję  s ta ­
łą w iększej liczby filmów 
rocznie. N a to m ias t je st p raw  
d o podobne, że jeszcze w 
roku b ieżącym  G óry  Ś w ię­
to k rzy sk ie  hościć będą fil­
m ow ców , k tó rzy  sk o rz y s ta ­
ją z p ięknego folkloru m iej­
scow ej p rzy ro d y  dla n a k rę ­
cenia p rzew id z ian y ch  w o- 
becn y m  sezonie film ów. 
■ iiiiris iim im iiiH im m iiiiiiiim n iK iiiis iu iiiH iiiiiiiif

g Trudno tyć kulturalni* bez i  
V RADIOODBIORNIKA *

| T E L E F U N K E K i
= N a j n o w s z e  
| aparatów

|  w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
•  uuuiiiiiiiiiiiiiiHHiiiiiiiiiiiiimiiiiiiMiiimifiiitiiiiiii

U n ie w a żn ia m  l̂ ubion,
cac h. ] ca ch  na a a z w is k o  T o m a s z  S i tk o w s k i  

Nr l e g  655

Sklep
d z e n i e m  
do w y n a j ę c i a  
R e d a k c j i .

z c a ł k o w i t y m  urzą-  
d o b r z e  p r o s p e r u i ą c y  

W i a d o m o ś ć  w

U n ie w a żn ia m
z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y d a n ą  p rz e z  P. K. U.  Kielce ,  
rocznik  1904 r. n a  n a z w i s k o  
Icek  S t r a w c z y ń s k i .

i!

C zy  jesteś ju ż  
C zło n kie m  L . M. K.

1111
W yrób s z c z o t e k  i pędzli

J. 0KRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o ty  w  z a k r e s  SZCZOtKsrstWB 
w c h o d z ą c e  do  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  f a b r y c z n e g o  i 

t e c h n i c z n e g o ,  po cenach b a rd zo  przystę pn ych

Posiadam na Składzie: wal izk i ,  t eczk i ,  sz nu ry ,  
z a b a w k i ,  l in o l eum ,  c h od n ik i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p.

asc

III

Wszyscy fd) 1 1 1 |  I C  zn a n e  w y tr a w n e  p iw o  jasne
c h w a l ą  ■ I W  U U  I .  I P I  3  f \  I Ł  ( P O L S K I P I L Z N E R )

piw o s ło d o w e , e k s p o rto w e  I porter
Reprezentacja B ro w a ró w  O kocim skich St.  DŁUtEWSKI  K ELCtelefon 1̂ 4-38.

Prenumerata m ie s ię c z n a  „ K ie l e c k ie g o  E z p r ess u  C o d z ie n n e g o "  łą czn ie  z o d n o s z e n ie m  do dem u  lub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w  c a ły m  kraju 2 Z ł. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  1 w iersz  m i l im etro w y  w  1 sz p a lc ie  w  t e k śc ie  40 gr.( za tek stem  30 gr. O g ło s z e n ia  drobne  10 gr. za s ło w o .  O g ł o s z e n ia  m atrym onia lne  w  dziale  „d rob n ych ” 20 gr. za  s łow t  

K om un ik aty  i w zm ianki  1 Zł. od w iersza ,  k om u n ik atów  b e z p ła t n y c h  n ieu m  ie szcza  się. Za treść o g ło s z e ń  redakcja  nie o d p o w ia d a .

Redakcja i Administracja K ielce, ul. Żytnia* 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, uh Sienkiew icza 32.
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